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wartości 280 min zł

Budowniczowie 
„Ponowa" - najlepsi
Na 55 wielkich placach bu­

dowlanych kraju pracują za­
łogi Warszawskiego Przedsię­
biorstwa Montażu Elek­
trowni i Urządzeń Przemysło­
wych „Energomontaż - Pół­
noc”, wznosząc m. in. Zakłady 
Azotowe w Puławach, Kom­
binat Petrochemiczny w Płoc­
ku, Odlewnię Żeliwa w Śre­
mie, Fabrykę Papieru w Swie 
ciu i inne obiekty. Czołową 
inwestycją, gdzie obecnie za­
angażowano główny potencjał 
produkcyjny tego przedsię­
biorstwa jest Elektrownia 
„Pątnów”.

Budowniczowie tej siłowni 
gościli w czwartek przedsta­
wicieli załóg „Energomontażu” 
z całego kraju. Odbyła się tu 
uroczystość podsumowania 
współzawodnictwa wewnątrz­
zakładowego w 1966 r., w któ­
rym udział wzięło blisko 2 i 
pół tysiąca pracowników. 
Najlepsze wyniki osiągnęła 
załoga pracująca w Pątnowie; 
otrzymała ona proporzec prze­
chodni, dyplom i nagrody pie­
niężne. Dodatkowo wyróżnio­
no brygady St. Andrzejew­
skiego, T. Stefańskiego, J. Ko- 
tuły i J. Sakowskiego.

W czasie uroczystości dele­
gaci wszystkich odcinków ro­
bót „Energomontażu” w kra­
ju złożyli w imieniu 110 bry­
gad montażowych, meldunki 
o podjętych czynach dla ucz­
czenia Święta 1 Maja i 50 rocz­
nicy Rewolucji Październi­
kowej, na łączną wartość 280 
min. zł. (zet)

10 lat współpracy 
polsko-mongolskiej
Mija 10 lat od nawiązania 

stosunków handlowych mię­
dzy Polską a Mongolską Re­
publiką Ludową: w 1957 r. 
podpisano w Ułan Bator 
pierwszą umowę o wzajem­
nych dostawach towarowych i 
płatnościach. W roku 1960 za­
warta została pierwsza wielo­
letnia umowa handlowa na la­
ta 1961—1965. W tym okresie 
obroty towarowe wzrosły o 16 
proc, (w ub. r. obroty polsko- 
mongolskie osiągnęły wartość 
21 min. zł dew.). (PAP)

Nowe zasady obsługi dewizowej 
dla wyjeżdżających za granicą

Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki w porozu­
mieniu z Narodowym Bankiem Polskim informuje, że z 
dniem 10 kwietnia 1967 r. wyznaczone biura podróży w mia­
stach wojewódzkich podejmą na zasadzie wyłączności ob­
sługę dewizową osób udających się indywidualnie za grani­
cę w celach turystycznych do tych państw socjalistycznych, 
do których uzyskanie wkładki paszportowej do dowodu oso­
bistego nie jest uzależnione od zaproszenia z danego kraju.
Obsługę dewizowa osób wy­

jeżdżających do Jugosławii po 
dejmą placówki:

A Polskiego Biura Podróży „Or­
bis”,

A Biura Turystyki Sportowej 
„Sports — Tourist”.

A Biura Turystyki Polskiego 
Związku Motorowego.

a osób wyjeżdżających do 
Bułgarii i Węgier podejmą pla 
cówki: x

A Polskiego Biura Podróży „Or­
bis”,

A Biura 
„Sports —

A Biura

Turystyki Sportowej 
Tourist”.

Turystyki Polskiego
Związku Motorowego.

A Biura Turystyki 
PTTK.

A Biura Turystyki 
STW ..Turysta”.

A Biura Turystyki 
STW ..Gromada”.

Zagranicznej

Zagranicznej

Zagranicznej

Sprzedaż dewiz dla tych o- 
sób będzie dokonywana do wy 
sokości przyznanych biurom 
podróży na ten cel środków i 
nie może przekroczyć na osoby 
kwoty:

a) 3.000 zł — przy wyjeździe do 
Bułgarii i na Węgry — łącznie z 
usługami zabezpieczonymi turyś­
cie za granica przez biuro podró­
ży w przypadku zakupu takich 
świadczeń przed wyjazdem.

b) 1.440 zł — (750.— dinarów) przy 
wyjeździe do Jugosławii na pobyt 
dłuższy niż 7 dni lub 50 proc, tej 
kwotv przy wv’eżdz’» do 7 dni.

Osobom udającym si^ indy­
widualnie na zaproszenie do

WIELKOPOLSKI

Marzec - najbardziej krwawym 
miesiącem wojny w Wietnamie 

| Brytyjskie głosy za przyjęciem propozycji U Thanta |

Władze sajgońskie zakomunikowały, że w ubiegłym tygod­
niu zginęło 203 żołnierzy wojsk rządowych. Sajgoński kore­
spondent Reutera powołując się na miarodajne źródła po­
daje, że marzec był najbardziej krwawym miesiącem wojny 
wietnamskiej.
Amerykański rzecznik woj­

skowy poinformował, że li­
czebność wojsk amerykań­
skich w Wietnamie Południo­
wym wynosi obecnie 425 tys.

Parlamentarzyści 
o sprawie tankowca

Sprawa tankowca-giganta 
„Torrey Canyon” poruszona 
została w czwartek na wiosen 
nej sesji Unii Międzyparlamen 
tarnej. Senator francuski 
Edouard Bonnefous bardzo 
ostro napiętnował rząd angiel­
ski zarzucając mu, że w imię 
interesów nafciarzy, towa­
rzystw ubezpieczeniowych i 
armatorów opóźnił o szereg 
dni akcję zniszczenia tankow­
ca i z niesłychaną lekkomyśl­
nością spowodował tym sa­
mym zanieczyszczenie ropą 
naftową Morza Północnego i 
Kanału la Manche.

Bonnefous^ który jest wice­
przewodniczącym Krajowego 
Stowarzyszenia Ochrony Wód 
i zarazem wiceprzewodniczą­
cym Instytutu Oceanograficz­
nego zażądał podjęcia bardzo 
energicznych środków przeciw 
zanieczyszczaniu wód mor­
skich.

pozostałych państw socjali­
stycznych sprzedaży zagranicz 
nych środków płatniczych bę­
dzie dokonywał Narodowy 
Bank Polski na podstawie 
przedłożonych paszportów lub 
wkładek paszportowych do do 
wodów osobistych. Sprzedaż 
tych środków nie może prze­
kroczyć na osobę kwoty 500 zł.

Dla dzieci i młodzieży do lat 16. 
wpisanych do dokumentów opie­
kunów. bank i biura podróży sprze 
daja tylko 50 proc, normy. Osoby 
udajace się na podstawie przepu­
stek turystycznych do obszaru 
konwencyjnego CSRS mbga zaku­
pić w Narodowym Banku Polskim 
korony czechosłowackie do równo 
wartości 80 zł na osobę niezależnie 
od okresu pobytu w CSRS. Biura 
podróży przejma w terminie póź­
niejszym również obsługę dewizo­
wa turystyki do obszaru konwen­
cyjnego CSRS łącznie ze świadczę 
niami. W tej sprawie ukaże się od 
dzielny komunikat.

Osoby udajace sie do NRD w ra­
mach turystyki świąteczne! PRL- 
NRD mogą zakupić w placówkach 
PBP ..Orbis” marki NRD do wy­
sokości 125.— zł na osobę dziennie, 
łącznie ze świadczeniami. Dzieci 
i młodzież do lat 16 wpisane do

Dokończenie na str. 2 

Popiersie gen. „Waltera** w Wieliczce
30 bm. w 1000-letniej kopalni soli w Wieliczce w jednej z 17-wiecz- 

nych komór znajdujących się ok. 115 m pod ziemią odsłonięto po­
piersie legendarnego „Waltera”. Wykute w soli przez artystę — 
amatora, górnika Antoniego Wyrodka, popiersie umieszczono w po-
bliżu największego w żupach krakowskich Wieliczka, jeziora
solnego nazwanego imieniem gen. Karola Świerczewskiego. Komo­
ra i jezioro znajdują się na trasie turystycznej, biegnącej przez 
zabytkową część kopalni, w której eksploatacje soli zakończono w 
XVII i XVIII wieku. (PAP)

żołnierzy, tzn. — jak pisze AP 
— o 2 tys. mniej niż przed ty­
godniem. Rzecznik tłumaczył 
to „względami administracyj­
nymi”. Równocześnie amery­
kańskie władze wojskowe o- 
ceniają, że szeregi południo- 
wowietnamskiej armii wy­
zwoleńczej zwiększyły się w 
ubiegłym tygodniu o tysiąc 
ludzi — do 287 tysięcy.

Siły obrony przeciwlotniczej 
DRW zestrzeliły w dniach 25 
i 28 marca 4 amerykańskie sa-

podaje Agencjamoloty
VNA — podczas ich pirackich 
nalotów na Wietnam Północ­
ny. Tym samym — nadmienia 
VNA — łączna liczba zestrze­
lonych pirackich maszyn 
wzrosła do 1742.

Rzecznik KC Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Płd. złożył w ostatnich dnia.ch 
oświadczenie w związku z kon 
ferencją na wyspie Guam.

Ponosząc ciągłe porażki w 
południowym Wietnamie oraz 
w toku eskalacji niszczyciel­
skiej wojny przeciwko DRW 
prezydent Johnson stara się z 
jednej strony zamydlić oczy 
swoimi „dążeniami do poko­
ju”, a z drugiej pragnie roz­
szerzenia wojny w nadziei, iż 
osiągnie swe agresywne cele 
w Wietnamie. Jasne jest — 

żekontynuował rzecznik
„pokojowe” zapewnienia John­
sona i jego kliki są oszukań­
cze.

W wyniku szeroko zakrojo­
nej kampanii zbiórki fundu­
szów na rzecz Północnowiet- 
namskiego Czerwonego Krzy­
ża zebrano dotychczas we 
Francji 800.000 franków 
(160.000 dolarów). W liście z 
podziękowaniami, jaki prze­
kazał do Francji przewodni­
czący Północnowietnamskiego 
Czerwonego Krzyża oświad­
czył on, że dar ten symbolizu­
je uczucia sympatii i solidar­
ności setek francuskich przy­
jaciół dla narodu wietnam­
skiego.

Londyński „Times” opubli­
kował w czwartek apel 334 
wybitnych osobistości ze świa­
ta polityki, nauki, kultury i 
sztuki, ruchu zawodowego i

Za 5 lat-rakieta 
USA na Wenus?

Amerykańska Agencja do spraw 
Aeronautyki i Przestrzeni Kos­
micznej (NASA) podała do wia­
domości, że w roku 1972 przepro­
wadzi próbę, która ewentualnie 
dostarczy danych o składzie atmo­
sfery otaczającej planetę Wenus.

Eksperyment polegać będzie na 
wystrzeleniu w kierunku Wenus 
pojazdu o wadze około 500 kg. W 
momencie największego zbliżenia 
z planetą z pojazdu wyrzucona zo 
stanie 50-kilogramowa rakieta, 
wyposażona w specjalne instru­
menty naukowe; przed roztrzas­
kaniem się o powierzchnię plane­
ty zdążą one przekazać na Ziemię 
dane dotyczące przebytej właśnie 
warstwy atmosfery. (PAP)
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Rok wyd. XXIII 
Cena 50 gr

sfer duchowieństwa, który 
wzywa rząd brytyjski, do od­
cięcia się od bombardowań 
Wietnamu Płn. przez wyraźne 
poparcie pokojowych propozy­
cji sekretarza generalnego 
ONZ, U Thanta przewidują­
cych: zaprzestanie bombardo­
wań Wietnamu Północnego, 
stopniowe ograniczanie akcji 
wojskowych przez obydwie 
strony w Wietnamie Połud­
niowym, wyrażenie dobrej 
woli rozpoczęcia rozmów mię­
dzy stronami walczącymi.

PAP

Społeczna encyklika
Ewolucja nauki kościoła

28 marca szef watykańskiego biura prasy, prałat Vaillanc 
rozdał dziennikarzom tekst nowej encykliki papieża Pa­
wła VI podpisanej dzień przedtem. Licząca 8 tys. słów7 en­
cyklika „Populorum progressio” (O rozwoju ludów) zawie­
ra wykład społecznej nauki kościoła obecnej, posoborowej 
doby.
Pod tym względem nowy 

dokument stanowi rozwinię­
cie encyklik Jana XXIII i po­
przednich wystąpień Pawła VI; 
napisany jest konkretnym ję­
zykiem. W ocenie sytuacji 
społecznej współczesnego świa 
ta, w środkach zaradczych 
jakie przewiduje dla zaradze­
nia niesprawiedliwości i nę­
dzy, encyklika świadczy o ko­
lejnej próbie kościoła dostoso­
wania się do rzeczywistości 
ziemskiej, a jej treść dowodzi 
o postępie w tym trudnym 
procesie.

W wielu miejscach encykli­
ka zawiera nowe stwierdze­
nia, którym siły od dawna 
walczące o postęp społeczny 
mogą tylko przyklasnąć. Pa­
weł VI pisze: „Własność pry­
watna nie stanowi dla nikogo 
prawa bezwarunkowego i abso 
lutnego” i dalej wywodzi, że 
prawo własności nie może 
szkodzić wspólnemu dobru. 
Właśnie interesy wspólnego 
dobra „wymagają niekiedy 
wywłaszczenia, a mianowicie 
wówczas, kiedy pewna włas­
ność ze względu na swoją 
wielkość, ze względu na niski 
lub żaden stopień wykorzy­
stania. ze względu na nędzę, 
jaka wynika z tego dla lud­
ności, ze względu na poważne 
szkody, jakie to wyrządza in­
teresom kraju”.

Encyklika formułuje kryty­
kę kapitalizmu, „który zysk 
uważa za główny czynnik po­
stępu gospodarczego... zaś 
własność prywatną środków 
produkcji za prawo absolut­
ne”. Papież podkreśla, że ra­
żąca niesprawiedliwość spo­
łeczna może rodzić dążenia do 
rewolucji. Nie ogłasza się jej 
zwolennikiem, aczkolwiek w 
pewnych okolicznościach uwa- 
fża ją za dopuszczalną. Ze 
szczególnym naciskiem ency­
klika głosi konieczność pomo­
cy narodów bogatych dla lu­
dów znajdujących się w dro­
dze do rozwoju. Papież zdecy­
dowanie ponawia propozycję 
utworzenia światowego fun­
duszu pomocy 
ubogich.

W encyklice 

dla krajów

docenia się
trudności, jakie dla krajów 
słabo rozwiniętych stwarza 
szybki wzrost ludności. I tu­
taj wypowiada nową myśl ko­
ścioła — dopuszcza możliwość 
interwencji władz państwo­
wych w kontrolę urodzeń, z 
tym, że musi ona odpowiadać 
wymogom prawa moralnego i 
szanować wolność pary mał­
żeńskiej. Rodzice muszą z całą

Narady w Poznaniu

Jakość - Eksport
Organizacja - Bodziec

W Poznaniu odbyło się kilka ważnych narad poświęca­
nych sprawom gospodarczym.
29 bm. spotkali się w „Po- 

mecie” dyrektorzy, kierowni­
cy działów pracy i płacy, se­
kretarze organizacji partyj­
nych i przewodniczący rad 
związkowych 22 dużych zakła 
dów przemysłu maszynowego 
Wielkopolski. Na spotkaniu 
tym omówiono skutki wpro­
wadzenia w ubiegłym roku 
dodatków do płac za produk­
cję wysokiej jakości oraz na 
nowy system premiowania za 
rozwój produkcji eksporto­
wej.

Stwierdzono, iż w zasadzie 
załogi zareagowały na te bódź 
ce prawidłowo. W niektórych 
zakładach, doszukano się jed­
nak różnego rodzaju niepra­
widłowości, polegających głów 
nie na niezrozumieniu bądź 
błędnej interpretacji zarzą­
dzeń w tej sprawie.

30 bm. spotkali się w Po­
znańskiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych główni inżyniero­
wie 29 fabryk maszyn rolni­
czych kraju dla wymiany do­
świadczeń w organizacji 
transportu wewnątrzzakłado­
wego. Gospodarze pokazali 
gościom swoje usprawnienia 
i innowacje w transporcie, 
dzięki czemu znawcy uważają 
go za jeden z lepszych w bran- 

świadomością decydować o 
liczbie swoich dzieci.

Takie są główne myśli no­
wej encykliki. Papież powo­
łuje się w niej na tradycje 
„Rerum novarum”, pierwszej, 
społecznej encykliki kościoła 
z 1891 r. Ale jakaż przepaść 
dzieli oba dokumenty. W „Re­
rum novarum” i innych doku­
mentach społecznych własność 
prywatna ogłoszona była za 
rzecz świętą, kapitalizm był 
uświęcony, a wywłaszczenia 
potępione. Dziś, kościół zro­
zumiał, że taki program nie 
tylko nie jest lekarstwem na 
niesprawiedliwość, ale przy­
sporzył mu wiele strat nie do 
odrobienia. Zrozumiał, że aby 
stać się partnerem wobec sił 
postępu społecznego, aby być 
zrozumianym przez miliono­
we masy, zwłaszcza w krajach 
ubogich — musi wystąpić z 
programem zgodnym z nadzie­
jami i dążeniami tych mas. 
Dlatego zdecydował się na wy 
rażenie niektórych myśli, któ­
re od dawna należą do 'pro­
gramu postępowego świata.

API

pracowników radia, 
i telewizji USA. 

Około 18 tys. członków amery­
kańskiej federacji pracowników 
radia i telewizji (AFTRAjj zastraj- 
kowało 29 bm. żądając podwyż­
ki płac. Na zdjęciu: amerykańscy 
aktorzy telewizyjni przygotowują 
transparenty do pikietowania no­
wojorskiej rozgłośni telewizyjnej. 
Od lewej — aktor Arthur Ander­
son, i śpiewaczka Andrey Marsh 
oraz działacz AFTRA — Jackson 

Beck.
CAF — Telefoto

źy oraz zorganizowali dla go­
ści, ilustrowane przezroczami, 
wykłady specjalistów z dzie­
dziny teorii organizacji trans­
portu. Było to bardzo cieka­
we i pożyteczne spotkanie. 
Szkoda tylko, że Zjednoczenie 
nie zaprosiło na nie przedsta­
wicieli z innych fabryk sprzę­
tu rolniczego np. drobnej wy­
twórczości w Wielkopolsce.

Wczoraj rozpoczęło się także 
w Poznaniu 2-dniowe spotka­
nie szefów służb zaopatrzenia 
i zbytu drobnej wytwórczości 
z wszystkich województw i 
miast wydzielonych w kraju. 
Na spotkaniu tym omawiane 
są takie sprawy jak: ocena sy­
tuacji zaopatrzenia materiało­
wego zakładów drobnej wy­
twórczości w 1967 roku; or­
ganizacja i metodologia plano­
wania te^goż zaopatrzenia itp. 
W sumie wszystko ma służyć 
realizacji generalnych tez po­
stawionych przez VII Plenum 
KC PZPR: produkować ryt­
miczniej, nowocześniej, taniej, 

(pch)

Poświęcone Dąbrowszczakom

Sympozjum naukowe 
w Warszawie

W czwartek, w Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie, 
rozpoczęło się dwudniowe 
sympozjum naukowe poświę­
cone udziałowi Dąbrowszcza­
ków w wojnie hiszpańskiej 
1936—39 i II wojnie światowej 
1939—45.

W sympozjum biorą udział 
wybitni historycy z uniwersy­
tetów, instytutów i placówek 
naukowych cywilnych i woj- ■ 
skowych oraz uczestnicy walk 
o wolność ludu hiszpańskiego.

W obradach uczestniczą 
również historycy z CSRS i 
NRD.

Obrady otworzył przewod­
niczący Krajowej Komisji Dą­
browszczaków przy ZG 
ZBoWiD, wicepremier Euge­
niusz Szyr. (PAP)
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Zakup bombowców
Wielka Brytania zakupi w Sta­

nach Zjednoczonych do 1969 roku 
ponad 40 bombowców „F-llls”. — 
Decyzję tę ogłoszono w Londynie 
w środę wieczorem. W ubiegłym
roku Wielka Brytania zakupiła
Już 10 tego typu bombowców w 
USA.

Pierwsza od 1938 r.
Kanclerz Austrii, dr Josef Klaus 

złoży wizytę oficjalną w Buda­
peszcie w maju br. Będzie to 
pierwsza wizyta szefa rządu au­
striackiego na Węgrzech od roku 
1938 — oświadczył czwartek
rzecznik rządu austriackiego.

Strzelający rowerzyści
W środę wieczorem w pobliżu 

Grenobli dwaj rowerzyści ostrze­
lali samochód policyjny w chwili, 
gdy usiłował on ich zatrzymać, 
ponieważ jechali bez świateł. Je- 
den 
den

W

policjant został zabity, a je- 
ciężko ranny.

Scheda po Ruby’m
Nowym Jorku zostanie- wy­

stawiona na najbliższej aukcji na 
sprzedaż biblia Jacka Ruby’ego i 
cztery rysunki, wykonane przez 
niego podczas pobytu w więzie­
niu. Ruby — morderca Osvalda — 
zmarł, jak wiadomo, trzy miesią­
ce temu.

Nie zostanie pokazany
Brazylijski sąd najwyższy wydał 

w środę wieczorem zakaz odby­
wania jakichkolwiek spotkań z 
prasą, w których uczestniczyłby 
hitlerowski zbrodniarz wojenny _  
Stangl. Decyzja sądu łączy się z 
zapowiedzią odbycia takiej konfe­
rencji, jaką ogłoszono bezpośre­
dnio po aresztowaniu zbrodnia­
rza.

POOODA
Jak podaje PIHM - 31 marca 

przewiduje się zachmurzenie umiar 
kowane i niewielkie, gdzienie­
gdzie. głownie w godzinach popo­
łudniowych. okresami większe 1 
?To i2nest°Pady‘ TemPeratura od



Połączenie MK i PK ZSL 
w Poznaniu

Wczoraj odbył się w Poznaniu Zjazd Sprawozdawczo-Wy­
borczy 167 delegatów kół miejskich, uczelnianych i wiejskich 
z powiatu poznańskiego, skupiających 2150 członków Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego celem udzielania absolu­
torium dotychczasowym: Miejskiemu i Powiatowemu Komi­
tetom oraz powołania wspólnego jednego Komitetu ZSL dla 
Poznania i powiatu poznańskiego.
Obrady otwarł prezes PK 

ZSL — Wł. Kałążny, który w 
przemówieniu wprowadzają­
cym przedstawił złożoność pro 
blematyki powiatu związane­
go ekonomicznie, społecznie i 
kulturalnie z wielkim ośrod­
kiem miejskim.

W dyskusji poruszono wiele 
spraw, dotyczących produkcji 
rolnej i życia wsi. wysunięto 
dezyderaty mające na celu li­
kwidacje niedociągnięć. Dele­
gaci kół z powiatu wskazali na 
korzyści, jakie dla pracy spo­
łeczno-politycznej przyniesie 
połączenie obu instancji. No­
wym władzom Stronnictwa, 
które wybrano później. złożvli 
życzenia: I sekretarz KP 
PZPR — M. Długi i przedsta­
wiciel MK SD — red. A. Trel- 
la; obaj goście zapewnili dal­
szą swoją współprace. Obrady 
podsumował prezes WK ZSL 
— J. Wroniak.

Do nowego Komitetu Powia 
towego. który od tego czasu 
obejmować będzie teren Poz­
nania i powiatu poznańskiego, 
weszło 25 działaczy Stronnic­
twa. Prezesem został Wł. Ka­
łążny. wiceprezesami: J. Nalep 
ka. M. Szaroch i J. Konieczny, 
sekretarzem — B. Jerzykie- 
wicz. (p)

Zespól
Komendy Głównej OHP 
obraduje w Poznaniu
Wczoraj rozpoczęło się w 

Poznaniu 2-dniowe wyjazdowe 
posiedzenie zespołu wiejskie­
go Komendy Głównej Ochotni 
czych Hufców Pracy ZMS i 
ZMW. W posiedzeniu biorą m. 
in. udział: zastępca kierowni­
ka Wydziału Rolnego KC 
PZPR K. Świetlik oraz zastęp­
ca Głównego Komendanta 
OHP J. Lasoń.

Posiedzenie ma na celu za­
poznanie się z działalnością 
Wojewódzkiej Komendy OHP 
w celu uogólnienia niektórych 
jej form pracy — szczególnie 
na wsi. Chodzi mianowicie o 
zapoczątkowane już na na­
szym terenie odbywanie prak­
tyk i stażu uczniów szkół przy 
sposobienia rolniczego w ra­
mach OHP.

Wczoraj uczestnicy posiedzę 
nia zwiedzili miejsca pracy 
OHP w powiatach: szamotul­
skim. nowotomvskim. kaliskim 
i śremskim. Dzisiaj odbywa się 
dalsza część posiedzenia ple­
narnego. na którym zostaną 
wysunięte wnioski dla dalszej 
pracy, (az)

Igła w stogu siana!

Kto zakupił za granicą 
niepotrzebne maszyny?

Prudnickie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego na Opolszczyżnie — 
zamówiły w 1963 r. w Składnicy 
Zaopatrzenia Przemysłu Odzieżo­
wego w Łodzi 15 maszyn do me- 
reżkowania, motywując zamówie­
nie koniecznością zwiększenia i 
modernizacji produkcji. Dwa lata 
później — w 1965 r. — sprowadzo­
no z zagranicy żądane maszyny i 
przekazano je zakładowi.

Dopiero po przeprowadzeniu 
prób, okazało się jednak, że ma­
szyny te nie odpowiadają potrze­
bom zakładu. Urządzenia są przy­
datne, ale do mereżkowania chu­
steczek do nosa, których w Prud­
niku nigdy nie produkowano. Na­
tomiast do tkanin obrusowych, bę 
dących tu podstawowym asorty­
mentem, absolutnie się nie na­
dają.

Od lutego 1965 r. trwa wymiana 
korespondencji między zakładami 
w Prudniku, Składnicą Zaopatrzę 
nia Przemysłu Odzieżowego i Zjed 
noczeniem Przemysłu Bawełnia­
nego.

Niestety, okres ten okazał się 
za krótki, by ustalić, kto zamó­
wił ten właśnie typ maszyn, dla­
czego dostarczono je do Prudni­
ka. i jak długo jeszcze będą leżeć 
w magazynach. (PAP)
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Nowe zasady 
obsługi dewizowej

Dokończenie ze 3tr. 1
dokumentów otrzymają 50 proc, 
przydziału.

Nie sprzedaje się zagranicznych 
środków płatniczych na przejazd 
tranzytem przez kraje socjalistycz 
ne z uwagi na możliwość wymia­
ny 150.— zł na osobę.

Osoba wyjeżdżająca pojazdem 
mechanicznym' do Bułgarii. Jugo­
sławii lub Rumunii może dodatko 
wo do normy osobowej zakupić za 
graniczne środki płatnicze na po­
krycie kosztów paliwa i eksnloata 
cji pojazdu na trasie do 500,— zł 
na pojazd mechaniczny w tym nie 
wiece! niż 50 kcs.

Sprzedaż indywidualna de­
wiz na podstawie przedłożenia 
paszportu lub wkładki paszpor 
towej może być dokonana tyl­
ko jeden raz w ciągu roku ka­
lendarzowego. Przy sprzedaży 
zagranicznych środków płatni 
czych na wyjazdy indywidual 
ne. biura podróży i bank będą 
pobierały od dnia 1 kwietnia 
1967 r. opłaty na Centralny 
Fundusz Turystyki i Wypo­
czynku (opłata turystyczna) w 
wysokości określonej zarządzę 
niem Ministra Finansów z 
dnia 21 marca 1967 r.

Opłata wynosi:
■I przy wyjazdach do Jugosławii 

M.— zł od każdych rozpoczętych 
10 zł równowartości zakupywanych 
zagranicznych środków płatni­
czych. jeżeli kwota zakupywanych 
środków nie przekracza równowar 
tości 480.— zł zaś 12.50 zł od każ­
dych rozpoczętych 10.— zł równo­
wartości zakupywanych środków, 
jeżeli kwota zakupvwanvch dewiz 
przekracza równowartość 480,— zł.

M przy wvjazdach do pozosta­
łych krajów socjalistycznych 
300.— zł od kwoty zakunu zagra­
nicznych środków płatniczych w 
równowartości 500.— zł oraz 150. — 
zł od każdej następnej rozpoczę­
tej kwoty równowartości 500,— zł 
a w razie zakupu noniżei równo­
wartości 500 — zł 50.— zł od każdej 
pełnej lub rozpoczęte! kwoty rów­
nowartości 80,— zł. (PAP)

Spis zasobów mieszkaniowych
Nowe bajania masowe GUS

Od 15 do 21 kwietnia br. Główny Urząd Statystyczny 
przeprowadzi spis zasobów mieszkaniowych. Spis obejmie 
informacje o budynkach i mieszkaniach zamieszkanych 1 nie 
zamieszkanych, izbach i wyposażeniu mieszkań w instalacje.

Przeprowadza go specjalnie 
w tym celu powołani rachmi­
strze spisowi. Do udzielenia in 
formacji, objętych spisem, zo­
bowiązani zostali wszyscy za­
rządcy budynków, w których 
znajdują sie zamieszkane badż 
nie zamieszkane mieszkania. 
Rachmistrzów obowiązuje za­
chowanie tajemnicy spisowej.

Informacje, uzyskane drogą 
spisu, zestawione zostaną dla 
wszystkich jednostek admini­
stracyjnego podziału kraju. — 
Opracowane wyniki spisu słu­
żyć będą planowaniu budow­
nictwa mieszkaniowego oraz 
planowaniu zaopatrzenia ma­
teriałowego na cele remonto­
we. a ponadto stanowić będą 
podstawę do oceny całokształ­
tu gospodarki mieszkaniowej.

Znaczenie spisu podkreśla 
fakt, iż funkcjonująca szcze­
gółowa sprawozdawczość o bu 
dynkach, mieszkaniach i i- 
zbach, oddawanych do użytku 
oraz sprawozdawczość o ubyt­
kach budynków, mieszkań i 
izb w miastach, nie jest w sta­
nie uchwycić wszystkich 
zmian, jakie zachodzą w 
kraju.

Z punktu widzenia poznaw­
czego. bardzo interesujące bę-

Piraci u wybrzeży 
Borneo

Według doniesień Associa­
ted Press z Singapuru, piraci 
zaatakowali w środę wioskę 
rybacką na wybrzeżu malaj- 
zyjskiej części Borneo, obra­
bowali mieszkańców i znisz­
czyli ich domy, a trzy osoby 
zamordowali. Piratów poszu­
kuje wojsko przy pomocy sa­
molotów i kutrów marynarki 
wojennej. Podobne wypady 
oirackie zdarzały się już nie 
raz w tych okolicach. (PAP)

TUI Zjazd WZSP

155 min zł na inwestycje 
Doskonalenie kadr zawodowych

W sali Wielkiej Pałacu Kultury w Poznaniu odbył się 
wczoraj VIII Zjazd delegatów Wojewódzkiego Związku Spół 
dzielczości Pracy. Na obrady przybył m. in. sekretarz KW 
PZPR — J. Gawrysiak.
Referat sprawozdawczo-pro 

gramowy określający podsta­
wowe zadania Związku na la­
ta 1967/68 i do końca obecnej 
5-latki wygłosił prezes WZSP 
H. Biniaś. Wykazał on wzrost 
produkcji i usług w trzech za­
sadniczych rodzajach działal­
ności prowadzonych przez 
Związek: przemysłowej, nie-

Mark Lane:

Wnioski Komisji Warrena 
są z gruntu fałszywe
Przebywający nadal w No­

wym Orleanie adwokat Mark 
Lane oświadczył w kolejnym 
wywiadzie, że Komisja Warre­
na przystąpiła do śledztwa w 
sprawie zamordowania prezy­
denta Kennedy’ego przyjmu­
jąc z góry, że Oswald działał 
sam.

Kierując się przypuszczal­
nie względami bezpieczeństwa, 
komisja postanowiła trzymać 
się tej fantastycznej wersji. 
Członkowie komisji i zatrud­
niony personel wiedzieli, że 
raport jest d*kumentem opar­
tym na fałszywych podsta­
wach i zdają sobie z tego spra 
wę również obecnie. Wie o 
tym także prezydent Johnson, 
który ponosi największą od­
powiedzialność, jeżeli chodzi 
o raport komisji.

Mówiąc o okolicznościach 
zabójstwa w Dallas, Mark La­
ne oświadczył, że strzał który 
suowodował śmierć prezyden­
ta Kennedy’ego został oddany 
snoza drewnianej bariery znaj 
duiącej się na szczycie poroś­
niętego nagórka. leżącego na 
prawo od jadącego w jego kie 
runku samochodu prezydenc­
kiego. (PAP) 

dzie m. in. porównanie przy­
rostu zasobów mieszkanio­
wych z przyrostem mieszkań 
wyposażonych w poszczególne 
rodzaje instalacji.

Opublikowanie wyników spi 
su przewiduje się na koniec 
sierpnia br. (PAP)

Poszukiwań* świadkowie 
zbrodni hitlerowskiej 

w Zgierzu
W końcu marca 1942 roku 

hitlerowcy zamordowali w pu­
blicznej egzekucji w Zgierzu 
100 zakładników w odwet za 
zastrzelenie 2 gestapowców. 
Według posiadanych informa­
cji 96 mężczyzn i 4 kobiety 
doprowadzono z więzienia po­
licyjnego w Łodzi (Rado- 
goszcz) przez specjalny oddział 
egzekucyjny. Przy egzekucji, 
na którą spędzono kilka tysię­
cy miejscowej ludności, obec­
ni byli m. in. hitlerowski pre­
zydent m. Łodzi SS-Rrigade- 
fuehrer Friedrich Ubelhoer, 
starosta Herbert Mees, będący 
iednocześnie szefem powiato­
wej organizacji NSDAP, oraz 
dr Kurt Eifrig, ówczesny bur­
mistrz Zgierza, pełniący rów­
nież funkcję kierowniczą w 
miejscowej NSDAP.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce, prowadząc nadal docho­
dzenie w sprawie tej zbrodni, 
zwraca się do wszystkich o- 
sób mogących udzielić infor­
macji lub posiadających jakie­
kolwiek dokumenty z tego 
okresu (plakaty, fotografie, 
listy, pisma okupanta itp.) o 
zgłoszenie się do biura Głów­
nej Komisu osobiście lub li- 
stosownie (Warszawa, Al. Ujaz 
dowskie 11) lub też do biura 
Okręgowej Komisji w Łodzi, 
ul. Dąbrowskiego 5. (PAP) 

przemysłowej i budowlanej. 
Rok 1966 zaznaczył się ponad 
10-procentowym wzrostem 
produkcji towarowej. Utrzyma 
nie tempa rozwoju produkcji 
wymagać będzie: poprawy or­
ganizacji pracy, unowocześnię 
nia produkcji, produkowania 
takich wyrobów, na jakie ry­
nek czeka, a przede wszystkim 
poprawy jakości produkcji. 
Wśród usług nieprzemysło­
wych przewiduje się m. in. 
zmianę poszczególnych rodza­
jów usług w kierunku organi­
zowania w Poznaniu central­
nych zakładów usługowych, po 
za tym zaś większa specjaliza­
cję w terenie, jak również roz­
szerzenie listy świadczonych 
usług.

Optymizmem napawają do­
tychczasowe wyniki ekspery­
mentu gospodarczego, prowa­
dzonego w spółdzielniach pra­
cy naszego województwa. Naj 
większa zdobycz tego ekspery 
mentu, to aktywizacja rejo­
nów słabo zagospodarowa­
nych.

Ważnym problemem jest 
sprawa szybkiego rozwoju ba 
zy materiałowo-technicznej. 
Obecnie np. tylko 16 spółdziel 
ni w Wielkopolsce posiada wła 
sną służbę konserwacyjno-re­
montową. Na inwestycje 
WZSP przeznacza w obecnej 
5-latce 155 min. zł z tego na 
roboty budowlano-montażowe 
74 min. zł. Najważniejszy z bu 
dowanych obiektów, to Dom

Profil absolwenta

Sesja naukowa DAM
Dzisiaj rozpoczyna się na 

Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza dwudniowa sesja nauko 
wa. poświecona zagadnieniom 
związanym z profilem absol­
wenta studiów uniwersytec­
kich.

Przygotowano na nią szereg 
referatów, omawiających pro­
fil absolwenta poszczególnych 
kierunków studiów — a więc: 
prawa, neofilologii. psycholo­
gii. pedagogiki, geografii, che­
mii. Referat zatytułowany „Ab 
solwent Uniwersytetu jako 
nauczyciel” wygłosi jutro ku­
rator Okręgu Szkolnego Poz­
nańskiego J. Stoiński. (wch)

Dzień śmiechu 
w Związku Radzieckim

1 kwietnia br. będzie w 
Związku Radzieckim obchodzo 
ny iako ..dzień śmiechu, hu­
moru i satyry”. We wszystkich 
kinach moskiewskich wyświe­
tlane będą komedie filmowe a 
telewizja przygotuje specjalny 
program z udziałem Arkadego 
Rajkina Rolanda Bykowa i 
teatrzykiem marionetek Ser­
giusza Obrazcowa.

„Litieraturnaja Gazieta” po­
święca cała kolumnę ..dniu 
śmiechu”. W przygotowaniach 
bierze udział oczywiście saty­
ryczny tygodnik „Krokodił”. 
Radio radzieckie, zapowiedzia­
ło niespodziankę dla swych 
słuchaczy na wieczór 1 kwiet­
nia. (PAP)

Żądanie eksmisji 
Amerykanów z Okin~wy

Prezydent Johnson przvja’ 
w środę przebywającego w 
USA Seiho Matsuokę. admini 
stratora wysp Riukiu. w skład 
których wchodzi Okinawa. 
Matsuoka spotkał się również 
z sekretarzem obrony McNa- 
marą oraz sekretarzem stanu, 
Deanem Ruskiem.

Po spotkaniach tych oświad­
cz^ on. że przedstawił Johnso 
no^i pragnienie całej prawie 
milionowej ludności wysp nie 
zwłocznego powrotu pod admi 
nistiację Japonii. Z

Matsuoka podkreślił, iż paie- 
szkańcy wysp chcą pokoju i 
nie żvcza sobie obcokrajow­
ców u siebie. Chcą też mieć 
własnego wybieranego guber­
natora a nie jak dotychczas 
wysokiego komisarza miano­
wanego przez USA. (PAP)

Usług w Poznaniu, który zosta 
nie oddany do użytku w r. 
1968.

Dla utrzymania tempa roz­
woju produkcji i usług koniecz 
ny jest postęp techniczny i or­
ganizacyjny oraz poprawa zao 
patrzenia i aktywna polityka 
w zakresie zbytu. Największe 
mankamenty wielkopolskiej 
spółdzielczości pracy, to nie- 
rytmiczność wykonawstwa, a 
także słabość kadr, zwłaszcza 
technicznych. Tym ostatnim 
bolączkom WZSP pragnie za­
radzić przez wszechstronnie 
prowadzone szkolenie zawodo­
we. (ad)

Garrison w niebezpieczeństwie
Mnożą sie lisi? z pogróżkami

Prokurator z Nowego Orleanu Garrison oświadczył w śro­
dę na konferencji prasowej, że otrzymuje stale listy z po­
gróżkami w związku ze śledztwem, jakie prowadzi przeciw­
ko grupie spiskowców na życie prezydenta Kennedy’ego.

Prokurator nie rozstaje się 
nigdy z pistoletem, a jego dom

Prezydent Maser 
przyjął A. Gromykę

W środę wieczorem prezy­
dent ZRA Gamal Abdel Naser 
przyjął bawiącego w Kairze z 
oficjalną wizytą ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, 
Andrieja Gromykę i przepro­
wadził z nim przyjacielską roz 
mowę. W toku spotkania do­
konano wymiany poglądów na 
wiele aktualnych zagadnień 
międzynarodowych, interesują 
cych oba kraje. (PAP)

Bez pobłażania 
dla przeszkadzających 
rozwojowi socjalizmu
W społeczeństwie jugosło­

wiańskim istnieją zarówno 
przeciwieństwa jak i walka 
klasowa — powiedział prezy­
dent Tito, przemawiając do 
aktywu politycznego autono­
micznej prowincji Kosowo- 
Metohija.

Wróg klasowy oraz rozmaite 
elementy anarchistyczne i 
mieszczańskie dążą do wyko­
rzystania demokracji do swo­
ich celów, powinniśmy być 
więc niewzruszeni — powie­
dział Tito, podkreślając, że nie 
będzie się pobłażać tym, któ­
rzy przeszkadzają w rozwoju 
socjalizmu.

Mimo nowej sytuacji — pod 
kreślił Tito — komuniści by­
najmniej nie wyrzekli się swo­
jej roli w społeczeństwie, 
kształtują oni politykę we­
wnętrzną i zagraniczną kraju. 
Chodzi obecnie o poszukiwa­
nie nowych dróg, aby szybciej 
posuwać się naprzód. (PAP)

To się nazywa pech...
„Bandyci, którzy czytać będą 

to sprawozdanie, pękną ze zło­
ści” — stwierdził zachodnioberliń- 
ski dziennik „Bild Zeitung”, do­
nosząc o włamaniu, dokonanym w 
sklepie z wyrobami tytoniowymi, 
gdzie łupem rabusiów padło 900 
marek.

Otóż dwóch młodych ludzi od­
wiedziło sklep, celem uzyskania 
rozeznania, mającego ułatwić ra­
bunek. Dla zamaskowania praw­
dziwego celu odwiedzin, wypełnili 
oni kupon Toto-Lotka, ponieważ 
w sk’epie znajdowała się również 
kolektura. /

Po dokonaniu włamania, wła­
ściciel sklepu oddał policji wy­
pełniony kupon, stanowiący je­
dyny ślad, pozostawiony przez 
bandytów. Urzędnik policyjny 
przypadkowo porównał wytypowa 
ne numery z liczbami, wylosowa­
nymi w ostatnim ciągnieniu — 
stwierdzając, iż... bandyta wypeł­
nił kupon, na który padło 77 ty­
sięcy marek, a wieć równowar­
tość 15 ..yolkswagenów”.

Ze złości pękają nie tylko ban­
dyci. Właściciel sklepu zarejestro­
wał bowiem kupon, ale nie wpła­
cił do kasy należnej opłaty w wy­
sokości 1 marki i 10 fentgów. Po­
za tvm. pospieszył sie z oddaniem 
kuponu policji, dla której okazał 
sie on bezwartościowvm materia­
łem dochodzeniowym, ponieważ 
wpisane nsrwfckn było oczywi­
ście fałszywe. (PAP)

Ponure Tajemnice 
lochów opolskich

Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich usta­
liła w wyniku przeprowadzo­
nych prac — rolę, jaką speł­
niały w latach terroru hitle­
rowskiego potężne lochy znaj­
dujące się w Opolu przy uL 
Minorytów.

Stwierdzono, że w znajdują­
cych się w lochach celach o 
wymiarach — 3 m. długości, 
1,5 m. szerokości i 90 cm. wy­
sokości hitlerowcy więzili dzia 
łączy Komunistycznej Partii 
Niemiec oraz patriotów pol­
skich. Podczas wojny do kaza- 
matów trafiali więźniowie róż 
nych narodowości, przeważnie 
Polacy, którzy później prze­
wożeni byli do obozu zagłady 
w Oświęcimiu. (PAP) 

jest od kilku tygodni nieustan 
nie strzeżony przez policję.

Niedawno Federalne Biuro 
Śledcze poinformowało policję 
nowoorleańską, że pewna ko­
bieta ze stanu Georgia groziła 
dokonaniem zamachu na życie 
Garrisona.

Tymczasem w Omaha (stan 
Nebraska) 22-letnia Lilly Mae 
McMaines uważana za „nie­
zwykle ważnego świadka” w 
śledztwie Garrisona. postano­
wiła zasięgnąć porady praw­
nej przed podjęciem decyzji, 
czy udać się dobrowolnie do 
Nowego Orleanu. Jak wiado­
mo, Garrison wydał nakaz jej 
aresztowania, ale McMaines 
została po krótkim czasie zwoi 
niona za kaucją w wysokości 
tysiaca dolarów.

Prowadząca przesłuchania 
w związku z śledztwem Garri­
sona ława przysięgłych Nowe­
go Orleanu przesłuchała w śro 
dę Laytona Martensa — byłe­
go sublokatora Davida Ferry’e 
go. Przesłuchacie trwało po­
nad półtorej godziny.

Bezpośrednio po tym ogło­
szono, że następne posiedzenie 
ławy przysięgłych odbędzie się 
za tydzień. (PAP)

Czy rozłam 
w John Birch Society?

Tygodnik „Saturday Eve- 
ning Post” donosi w ostatnim 
numerze, że w kierownictwie 
„John Birch Society” nastą­
pił rozłam, który może dopro­
wadzić do upadku organizacji 
w jej dotychczasowej formie 
i jednocześnie do odrodzenia 
się birchyzmu w nowym, bar­
dziej masowym wcieleniu.

Kryzys wynikł na tle metod sto­
sowanych przez przywódcę i za­
łożyciela towarzystwa, Welcha. 
Sprzeciwia się on w ogóle pro­
gramowi masowej partii politycz­
nej i uważa, że birchyści powinni 
stanowić małą, kadrową grupę 
„organizatorów zimnej wojny”, 
silnie przy tym scentralizowaną i 
opierającą się na zasadach mafij­
nych.

Dwaj najbliżsi współpracow 
nicy Welcha, którzy obecnie 
postanowili z nim zerwać, u- 
ważają, że w USA nadeszła 
wreszcie chwila odrodzenia na 
rodowego i istnieją wszelkie 
szanse na podjęcie „bezpośred 
niej akcji w razie potrzeby, ze 
zbrojną włącznie”. Lansowa­
na jest też teza, że należałoby 
zorganizować normalną par­
tię polityczną na wzór skraj­
nie prawicowych ugrupowań 
we Francji.

Welch zamierza jednak kon 
(ynuować działalność „John 
Birch Society” w obecnej for­
mie.

Przemawiając 26 hm. na zebra­
niu birchystów w Chicago. Welch 
przedstawił plan osiągnięcia zupeł 
nego zwycięstwa wojskowego w 
Wietnamie w ciągu 90 dni. Plan 
przewiduje m. in. zniesienie wszel 
kich ograniczeń natury politycz­
nej nałożonych na dowódców woj 
skowych w Wietnamie i pozosta­
wienie im całkowicie wolnej ręki 
w wyborze celów i środków na­
cisku militarnego. (PAP)
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Wiecha na wiejskim kuzynku

KUP PAN PROJEKT..
Ostatnio prasa podała wia­

domość, że nasi architek 
ci i urbaniści znów wy­

grali któryś tam już z koiei 
konkurs międzynarodowy, tym 
razem na przebudowę centrum 
stolicy Iraku. Sukces to tym 
większy, że konkurencja była 
podobno wyjątkowo siina. Na 
pewno cieszy to każdego i po­
budza nasze narodowe ambi­
cje. Tylko, że na ojczystym 
gruncie wciąż mamy jeszcze 
kłopoty zwłaszcza ze zwykły­
mi wiejskimi domami...

A są to kłopoty wcale nie 
małej miary. Wystarczy przy­
pomnieć, że plan inwestycji w 
wielkopolskim budownictwie 
rolniczym w latach 1966—70 
zamyka się wartością 7,5 mld 
zł. W kwocie tej udział śród 
ków własnych indywidual­
nych rolników osiągnie ponad 
2 mld. zł. Takiego tempa bu­
downictwa wiejskiego nie zna 
nasza historia. Województwo 
poznańskie zajmuje drugie 
miejsce w kraju pod wzglę­
dem zamierzeń inwstycyjnych 
tej pięciolatki (wyprzedza je 
tylko województwo warszaw­
skie). Wydziały BUiA wydają 
rocznie około 12 tys. zezwoleń 
budowlanych. Szczególną pręż 
ność wykazują tu powiaty: 
kolski, gostyński, czarnkowski 
i rawicki. Dlatego pytanie: co 
i jak się buduje? — jest więc 
wielkim zagadnieniem zarów­
no gospodarczym jak i społecz 
nym.

Wiadomo, że każdy inwestor 
przed ostatecznym przystąpie­
niem do budowy musi uzyskać 
zatwierdzenie projektu wzno­
szonego budynku. W przypad­
ku budownictwa wiejskiego, 
może to być albo projekt indy 
widualny. sporządzony przez 
architekta na zamówienie 
(koszt 4-5 tys. zł), albo też tzw. 
projekt typowy, wvbranv z ka 
talogu za jedvne 33 zł. Wyda­
wać by się mogło, że tylko 
ktoś bardzo nierozsądny może 
decydować się na pierwszą 
wersję. W rzeczywistości rzecz 
nie jest, taka prosta. Oto z ogól 
nej liczby wznoszonych w kra 
ju różnego tvnu budynków 
wiejskich, według projektów 
typówych budowano: w 1956 r. 
(początek ich stosowania) — 
dwa procent: w 1960 r. — 44 
proc.*, w 1964 r. — 51.2 proc.', 
1965 r. — 55,1 proc. Sądząc po 
tych liczbach można by powie

— Nakładem 
i Wydawnictw Nauko-

/ A / I wo - Technicznych
(JwJ / ukazały się ostatnio:

C. O. Bennett, J. E. 
Myers — „Przenoszenie pędu cie­
pła i masy”; cykl: „Inżynieria 
chemiczna”, tłum, z wyd. amery­
kańskiego. Dla inżynierów, chemi­
ków, mechaników, także studen­
tów. Str. 668, cena 96,— zł.

Adolf Balada — „Od ropy naf­
towej do tworzyw sztucznych” — 
tłum, z czeskiego. Dla szerokiego 
kręgu czytelników. Str. 400, cena 
40,— zł.

W. Golde. — „Wzmacniacze 
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— Si senor.
Przybyły wyglądał, jakby był gotów, uspokoić nawet 

kotłujących się po placu faszystów. Nic nie wydawało 
sie dla niego zbyt trudne.

Pedro ma rację, pomyślałem sobie, oni tu mogą obozo­
wać do północy, rzeczywiście przepadają za tym, żyć nie 
mogą bez takich rzeczy, ciężko chorują, kiedy przez dłuż­
szy czas nie mogą pohałasować w większej grupie. Jeżeli 
coś takiego nie trafia im sie długo, stanowi to niebezpie­
czeństwo dla ich zdrowia. W ten sposób uspokoiłem się.

W tej chwili dobiegł nas głośniejszy gwar z pomiesz­
czeń zajmowanych przez gości don Bartolomea. Widocz­
nie i tam zainteresowano się strzałami. To mi coś przy­
pomniało.

— Wyjdę stąd — powiedziałem — jako gość don Barto­
lomea.

Pedro błyskawicznie ocenił ten pomysł. Jorgea już nie 
było przy nas.

— Idźcie razem — oczy Pedrą i Hasego, spotkały się — 
Dwóch mniej zwraea uwagę.

— O północy — bąknął Hase — powinienem być w 
Szwajcarii. Sauerbruch...

Wbiegł Jorge. Niósł dwa kapelusze, i dwie czarne pele­
ryny, taki jakie tu duchowni nakładaja na sutanny. Pe­
dro spojrzał na moje nogi. Miałem białe tyrolskie skar­
petki. Były wtedy szczególnie en vogue, wśród Niemców 
podróżujących no Europie. Nosili je młodzi Niemcy, prag­
nący podkreślić swoja chwackość i przynależność do 
nazzi. Jorge w mig pochwycił to snojrzenie. Rzucił swój 
łup — pochodził na pewno z przedpokoju, gdzie wisiały 
okrycia gości don Bartolomea — i wybiegł. Nie minęło pół 
minuty, wrócił z dwiema sutannami. Te chyba były włas­
nością gospodarza. Już za moment wkładaliśmy z Hasem 
na głowy, zwyczajem tutejszych kapłanów, idealnie pro­
sto, czarne kapelusze ze sztywnymi rondami.
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— W porządku — powiedział Pedro. Krytycznym spoj­
rzeniem obrzucił Jorgea —- Oleum infirmorum — dodał.

Jorge znikł. Nie rozumiałem, co Pedro miał na myśli. 
Gdy Jorge wrócił, rzecz się wyjaśniła. Miał na sobie 
krótką komżę, w prawej ręce trzymał dużą, srebrną la­
tarnię z zapaloną w środku świecą, w lewej dzwonek.

— Allons — powiedział Hase.
Ruszyliśmy. Pierwszy szedł Jorge. W jednej ręce trzy­

mał latarnię, w drugiej dzwonek. Potem ja z dłońmi 
splecionymi na brzuchu, za mną kroczył Hase. Ręce miał 
skrzyżowane na piersiach. Księża z ostatnimi sakramen­
tami często tak właśnie chodzili.

— Dzwoń dopiero na ulicy — upomniał Jorgea Pedro. 
— Na pytania, nie odpowiadaj.

Wyszliśmy przez ogród, tą samą drogą, którą przyszli­
śmy tu z Hasem. Nieznajomy w ubiorze woźnicy wyszedł 
innym wyjściem. Na dworze było szaro. Nadchodził je­
den z tych momentów, w których trzeba było dać z sie­
bie wszystko. Popełnić błąd mogliśmy, jak minerzy, tyl­
ko raz. W sekundzie, w której otworzy się furtka ogro­
du don Bartolomea, sto par oczu zatrzyma się na nas. Od 
tej chwili będzie zależało wszystko. Nabrałem powietrza 
do płuc. Zawsze tak robiłem pized czekającym mnie <u- 
źym, krótkotrwałym, psychicznym wysiłkiem. Zacisną­
łem dłonie. Były mokre. Musiałem być bardzo blady. Po­
wiedziało mi o tym spojrzenie Jorgea. To dobrze — po­
myślałem — bladość wzbudza respekt i lęk. Ludzie boją 
się bladego faceta. Wszystko w porządku.

jorge otworzył furtkę. Byliśmy na ulicy.
Zaczął dyskretnie podzwaniać. Całe szczęście, przyszło 

mi do głowy, że to nie Hase ma dzwonek. Podniósłby 
alarm na całą okolicę. Lubił robić wszystko dokładnie. 
Na placu pełno było karabinierów, i jeszcze jakichś ty­
pów w deszczowych płaszczach, i kapeluszach z opuszczo­
nymi rondami. Nie jakichś tam, tylko szpicli. Cholernie 
dużo szpicli kręciło się po placu, takich, co to na całej 
kuli ziemskiej można ich na kilometr rozpoznać, pewnie 
dlatego, że zajęcia, jakim się poświęcają, otoczone są 
najściślejsza tajemnicą. W momencie, w którym ukazali­
śmy się w furtce, wszyscy znajdujący sie w promieniu 
trzystu metrów, odwrócili głowy. Trudno, innego wyjścia 
nie było.
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dzieć, że projekty typowe w 
krótkim stosunkowo czasie zro 
biły niebywałą karierę i jakie 
kolwiek rozprawianie o niedo­
statkach w tej dziedzinie jest 
zwykłym malkontenctwem. 
Gdy jednak zagłębimy się w 
zagadnienie, prysnąć musi na­
strój optymizmu. Już zresztą 
samo zestawienie ceny projek 
tu indywidualnego z typowv 
narzuca myśl, ża albo mamy 
do czynienia z niezrozumiałym 
upodobaniem rolników do bez 
sensownego wydawania pienię 
dzy, albo też to co się im ofe­
ruje, nie odpowiada ich po­
trzebom i gustom.

Pomysł wprowadzenia na ry 
nek projektów typowych wiej­
skich budynków gospodar­
czych i mieszkalnych był 
przedsięwzięciem ze wszech 
miar godnym pochwały. Nie­
stety. wkrótce okazało się, że 
większość ich nie cieszy się o- 
czekiwanym uznaniem. Rolni­
cy po prostu nie chcieli ich 
kupować. Obecnie, po zwer^fi 
kowaniu listy tych projektów 
i zamieszczeniu około 40 z 
nich w katalogu, tylko kilka ty 
pów znajduje uznanie.

Analiza zatwierdzanych do 
realizacji projektów wykazuje, 
że w Wielkonolsce winno się 
budować około 40 proc, we­
dług dokumentacji typowej (w 
województwach centralnych 
— 60—70 proc, w szczecińskim 
i koszalińskim — około 80 
proc.). Ale i ten raczej skrom­
ny wskaźnik Wielkopolski nie 
odzwierciedla rzeczywistego 
stanu rzeczy. Często bowiem 
przedstawia się w urzędzie bu 
dowlanvm projekt typowy je­
dynie dla ułatwienia sobie za­
łatwiania formalności. W trak 
cie zaś realizacji, z typowego 
proiektu nozostaje w najlep­
szym razie jego zewnętrzna 
forma. Oblicza się. że ponad 
połowa zakupionych projek­
tów typowych podlega później 
mniejszym lub większym prze 
róbkom. Skłania do tego albo 
brak właściwych elementów i 
materiałów budowlanych, albo 
po prostu przeróbki domaga 
się sam .rolnik, znający .swoje 
potrzeby gospodarcze i aspira­
cje życiowe. Inne bowiem wy­
mogi stawia się budynkom 
mieszkalnym i inwentarskim 
w województwach centralnych 
i południowo-wschodnich, inne 
zaś w Poznańskiem czy Byd-

tranzystorowe małej częstotliwo­
ści. prądu stałego, szerokopasmo­
we”, seria: „Układy tranzystoro­
we”. Dia inżynierów i techników 
teleelektryki. Str. 464, cena 48,— zł.

G. N. Dulniew. — „Wymiana 
ciepła w urządzeniach elektronicz 
nych i ich elementach”, tłum, z 
rosyjskiego. Dla inżynierów, tech­
ników i studentów. Str. 294, cena 
41,— zł.

Stefan Seidel. — „Elektroener­
getyka zakładów przemysłowych”. 
Dla projektantów urządzeń elek­
troenergetycznych 1 studentów. — 
Str. 268. Cena 45,— zł. 

goskiem. Inaczej wygląda za­
groda gospodarcza o kierunku 
hodowlanym, inaczej np. o kie 
runku ogrodniczo-warzyw- 
nym. Niezależnie od tego 30-40 
proc, budujących utrzymuje 
się z zawodów pozarolni­
czych. I ta grupa ludności zgła 
sza swoiste zapotrzebowanie 
budowlane. Wariantów jest za 
tern wiele. Jak wykazało do­
świadczenie, koncepcja budo­
wania w całym kraju jednako 
wych typów domów, obór, 
wiat itp. jest raczej nieporozu 
mieniem. Tego zdania są rów­
nież architekci wielkopolscy, 
którzy wysuwają postulat przy 
gotowania regionalnego serwi­
su projektów, uwzględniają­
cych zarówno rzeczywiste po­
trzeby naszych rolników, jak 
i ich przyzwyczajenia, rodzą­
ce się aspiracje kulturowe itp.

Nim to jednak nastąpi trze­
ba opracować albo projekty 
indywidualne, albo też adap­
tować projekty typowe. Po­
trzebom tym wychodzą naprze 
ciw terenowe zespoły usług 
projektowych, działające przy 
wydziałach BUiA prezydiów 
PRN. Zespoły te, powołane do 
życia uchwałą Rady Mini­
strów z października 1964 r„ 
formowały się na terenie na­
szego województwa w ciągu 
minionego roku, osiągając o- 
becnie liczbę 31. Wartość za­
planowanych przez nie usług 
winna osiągniąć w roku bieżą 
cym blisko 35 min zł (15 tys. 
opracowań projektowych) z 
czego około 3/4 przypadnie na 
sektor indywidualny.

Działalność budowlana na 
wsi nie jest i nie może być tyl 
ko osobistą sprawą indywidu­
alnych inwestorów. Jest to bo 
wiem wielkie, dotychczas nie 
w pełni opracowane zagadnie­
nie społeczne. Należy podkre­
ślić. że w ostatnim czasie nie­
pomiernie wzrosło zaintereso­
wanie władz i instytucji pań­
stwowych indywidualnych in­
westorem wiejskim. Znajduje 
to wyraz w ustawach sejmo­
wych o prawie budowlanym, 
planowaniu przestrzennym, a 
zwłaszcza o terenach budow­
lanych na obszarach wsi. Prze 
pisy wydawane na podstawie 
tych ustaw określają warunki, 
jakim powinny odpowiadać bu 
dynki i urządzenia wznoszone 
przez mieszkańców wsi. oraz 
określają prawa i obowiązki 
inwestorów, a także organów 
państwowego nadzoru budow­
lanego.

Należy żywić nadzieję, że 
budownictwo wiejskie przez- 
zwycięży niebawem towa­
rzyszące mu jeszcze obecnie 
trudności, a złośliwe powie­
dzonko rolników pod adresem 
architektów, jakoby trudniej 
było im zaprojektować solid­
na oborę, niż wille dla aktorek 
z Hollywood, straci swą para­
doksalną wymowę.

FELIKS BIŁOŚ

U progu drugiego krzyżyka
10 lat Wydawnictwa Poznańskiego

Przerzucam stroniczki 
katalogów, zwłaszcza 
interesującą ich wersję 

niemiecką, mającą być wkrót­
ce powieloną także dla angiel­
skiego obszaru językowego. 
Przeglądam suche na pozór 
pozycje statystyczne, gdzie 
trzy zwłaszcza liczby wybija­
ją się na czoło. Dziesięć lat 
pracy i 718 opublikowanych 
lub znajdujących się w druku 
tytułów o łącznym nakładzie 
przekraczającym 5 milionów 
egzemplarzy. I nie mogę się 
oprzeć naporowi wspomnień...

Przed dziesięciu laty... Wte­
dy właściwie ukazała się 
pierwsza pozycja nowej oficy­
ny wydawniczej, „Nad Niem­
nem” E. Orzeszkowej. Ale 
dzieje wydawnictwa zaczęły 
się znacznie wcześniej. Bo i 
nie w dniu 1 maja 1956 r., gdy 
powołany został Komitet Or­
ganizacyjny placówki. Nie sta 
nowi też o prapoczątkach 
data dokładnie o dwa mie­
siące późniejsza, gdy oficjal­
nie już zrodzona do życia in­
stytucja otrzymała nazwę Wy­
dawnictwa Poznańskiego.

Nie gadanie już i nie biadole­
nie na centralizm w dziedzinie 
edytorskiej, jak to wcześniej by­
wało, ale realne próby działania, 
zapobieżenia niepokojącej próżni 
wydawniczej w Poznaniu zaczęły 
się znacznie wcześniej, jeszcze w 
1954 roku, gdzieś tak u jego schył­
ku. W kilku środowiskach, w kil­
ku, instytucjach, w gronie zapa­
leńców, zaczęło się nie tylko mó­
wić ale i szukać sposobów powo­
łania wydawnictwa w naszym 
grodzie. Trzeba przyznać, iż czas 
sprzyjał po temu, nowym kon­
cepcjom i ideom łatwiej się było 
przebijać przez zamulone do nie­
dawna wody, teraz przejaśniają­

HASZE ROZMOWY
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ce się ożywczymi prądami. Gro­
madzone przez lata tendencje w 
środowiskach naukowych i arty­
stycznych, na miejsce poprzednie­
go tłamszenia i wygaszania w 
prywatnych rozmowach, zaczęły 
znajdywać posłuch i poparcie.

Było łatwiej, ale wcale nie 
było prosto. Wiem o tym coś­
kolwiek, jako że piastowałem 
wtedy funkcję przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji 
Kultury, jak też prezesa od­
działu ZLP w Poznaniu. I nie 
chodzi o mój osobisty mizerny 
wkład, który w niejedną z 
tych i innych spraw włoży­
łem, ale o stanowisko obser­
wacyjne, wyjątkowo szerokie...

A najlepiej chyba wie Jerzy 
Ziółek. Wtedy szczuplejszy, 
bardziej chłopięcy niż ten dzi­
siejszy podchowany sobie nie­
zgorzej pan, z błyszczącym zza 
okularów wzrokiem, opętany 
został wizją przyszłego wy­
dawnictwa. Sam praktyk, 
sześć lat wydawniczej termi- 
natorki pod wodzą Antonie­
go Bocheńskiego w PZWS nie 
poszło na marne, z szaleńczą 
pasją kolędował po wszyst­
kich lokalnych a i nie lokal­
nych wielkościach, pielgrzy­
mował po urzędach, anty- 
szambrował po sekretariatach, 
pisywał artykuły i pichcił 
memoriały. Aż nadszedł ten 
pierwszy maja, o którym 
wspomniałem, a później, 1 
lipca 1956, Wydawnictwo Po­
znańskie stało się faktem.

Co wcale nie miało oznaczać 
iż wszystko jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki 
stanie się łatwe. Jakież to 
były perypetie z lokalami, 
jakże długo poszczególne dzia­
ły urzędowały w rozbiciu, po

Działalność trudna 
ale skuteczna

Trzydziestopięcio­
letni mistrz-elektryk 
Zygmunt Józefczak jest 

długoletnim pracownikiem Po­
znańskich Zakładów Piwowar - 
sko-Słodowniczych (Oddział I). 
W tym przedsiębiorstwie pod­
jął pracę przed 17 laty. Szyb­
ko zyskał miano nie tylko wzo 
rowego pracownika, ale rów­
nież ofiarnego i aktywnego 
działacza społecznego. Obec­
nie pełni funkcję m. in. spo­
łecznego inspektora pracy, 
członka prezydium rady za­
kładowej i kolegium orzeka­
jącego przy WKZZ oraz rad­
nego RN Poznania (w po­
przedniej kadencji był rad­
nym DRN Stare Miasto).

— W jakiej komisji pan pra­
cuje?

— W Komisji Gospodarki 
Komunalnej, Mieszkaniowej i 
Komunikacji.

— Jedna komisja — trzy różne 
dziedziny, a w każdej z nich 
masa problemów?

— To fakt, że powołanie w 
miejsce dwóch odrębnych ko­
misji (komunikacji drogowej 
oraz gospodarki — komunal­
nej i mieszkaniowej) jednej 
— jej członkom przysporzyło 
obowiązków. Zlikwidowano 
jednak nieprawidłowość takie­
go typu: jedna komisja zaj­
mowała się sprawą nawierzch 
ni ulic, inna — ich oświetle­
niem. Łatwiej więc obecnie 
o rozwiązywanie wielu zazę­
biających się problemów.

— Na łamach tygodnika „Rada 
Narodowa” radni niejednokrot­
nie wypowiadają się na temat 
skuteczności swego działania. 
Bywają również wypowiedzi w 
tonie: „radny — bezradny”. A 
pańska ocena?
— Niejednokrotnie punkt 

widzenia komisji nie jest 
zbieżny ze stanowiskiem zaj­
mowanym przez administra­
cje. Przykładowo: początkowo 
przewidywano, że oświetlenie 
ulicy Majakowskiego nastapi 
w latach 1970—75; później (II 
wersja planu), że w roku 1969. 
Wyborcy postulowali nato­
miast załatwienie tej sprawy 
w roku 1967. Komisja zajęła 
takie samo stanowisko i w 
końcu udało się jej doprowa­
dzić do tego, że prace związa­
ne z oświetleniem (koszt — 
około 900 000 zł) zostaną roz­
poczęte w bieżącym roku.

Osiągnięcie wytkniętego cć- 
lu wymaga nie tylko umiejęt­
ności dyskusji, daru przeko­

czym śladu dziś nie masz w 
eleganckim budynku przy ul. 
Fredry. Jakie to były kompli­
kacje z obsadą redakcyjną do­
piero uczącą się sztuki edytor­
skiej.

TF aczynali napływać auto- 
rzy. Nie wszyscy, co 

prawda, nie wszyscy, szczerze 
mówiąc, to z autorami z praw 
dziwego zdarzenia na począt­
ku było raczej gorzej. Jeszcze 
firma była nieznana, zaledwie 
ząbkowała, ten i ów z tuzów 
wołał zaczekać... Sznurecz­
kiem natomiast pchali się gra­
fomani, początkujący wyrob­
nicy pióra, zawalając jakieś 
nie wiedzieć skąd pościągane 
regały placówki (bo na me­
belki nowe też trzeba jeszcze 
było zaczekać) stosami manu­
skryptów. Ale już niekiedy 
pojawił się i ktoś „z nazwi­
skiem”, można było realniej 
planować. Ech, łza się kręci, 
jeszcze wtedy nie przyjmowa­
no autorów w WP niezgorzej 
parzoną kawką, co dopiero ko­
niaczkiem, w najlepszym ra­
zie dyrektor częstował wyciąg­
niętą z kieszeni pomiętoszoną 
paczką „Sportów”.

Powoli, powoli, złapało się 
takiego oto Choromańskiego 
na wydawniczą wędkę, dobrą 
wolę okazał Iwaszkiewicz, na 
miejscu nie uląkł się nowinki 
Kogut i jeszcze paru, co nieco 
zdrowego wygrzebało się też 
spośród zwalisk manuskryp­
tów’, zaciekawili się naukowcy 
powstałą placówką... Ruszyło.

Ogólnie początkowo kreślony, 
z każdym miesiącem zarysowy­
wał się też coraz wyraziściej i
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nywania. Przede wszystkim 
potrzebne są kontrole, wysu­
wanie w oparciu o dokonane 
ustalenia — wniosków i czu­
wanie nad ich realizacją. W 
ten sposób działając komisja 
kilkakrotnie ujawniła np. re­
zerwy, których uruchomienie 
zapewniało zwiększenie tzw. 
mocy przerobowej poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Okaza­
ło się, że występujące w bu­
downictwie niedobory mocy 
przerobowych nie zawsze są 
wynikiem trudności obiektyw 
nych; czasami w grę wchodzi 
wadliwa organizacja pracy.

Najtrudniej znaleźć komisji 
wspólny język z jednostkami 
niepodporządkowanymi ra­
dzie. Znacznie łatwiej dojść do 
porozumienia z tymi przedsię­
biorstwami, które podlegają 
RN Poznania. Najlepiej ukła­
da się współpraca z wydziała­
mi, chociaż sporadycznie zda­
rza się, że i one nie popierają 
wysiłków komisji. Ogólnie 
rzecz biorąc działalność nasza, 
moim zdaniem, jest na ogól 
skuteczna, ale realizacja za­
mierzeń nieraz przypomina 
tor przeszkód. Przeszkód tych 
jednak z pewnością jest mniej 
niż w ubiegłej kadencji.

— A może to złudzenie po­
wstałe w wyniku pańskiego 
awansu z DRN do RN Poznania. 
Z tą ostatnią przecież bardziej 
się liczą...
— Przyznają, że jest to fakt 

nie bez znaczenia. Jednakże 
zjawisko lepszego zrozumie­
nia radnych, dalszego umoc­
nienia ich roli widoczne jest 
również w dzielnicach. Mamy 
w tym. zakresie rozeznanie, 
bowiem utrzymujemy syste­
matyczne kontakty z komisja­
mi rad dzielnicowych.

— Panuje pogląd, że komisje 
działają głównie na zewnątrz, a 
nie wewnątrz systemu rad — w 
rezultacie czego brak dostatecz­
nej kontroli snołecznej nad pra­
cą wydziałów prezydiów. Co 
pan na to?

— Kontrolujemy wydziały 
wysłuchując ich sprawozdań 
(przyjmujemy je lub odrzuca­
my). Odbywają się również 
kontrole bezpośrednie; ale na 
ten temat trudno mi coś kon­
kretnego powiedzieć, ponie­
waż nie brałem w nich 
udziału.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK

A , GŁOS WIELKOPOLSKI 3
Nr 75 (7192) 31 m „„



U progu 
drugiego krzyżyka
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profil wydawniczy. Już nie tylko 
pobożne życzenia, ale i realne, 
książkowe konkrety zaczynały 
świadczyć o tendencjach i ambi­
cjach poznańskiej oficyny. Zacz- 
nę od literatury pięknej, jako że 
z fachu sercu najbardziej bliska. 
Nowa instytucja stać się miała 
oparciem dla najbliższego, rezy­
dującego w Poznaniu środowiska 
pisarskiego. Z kolei (na co zgodę 
też się nie zyskało od razu), ogar 
niać miała swoim zasięgiem tere­
ny zachodnie i północne Nad- 
odrza. Oczywiście, nie było to 
sztywnym kanonem i zawsze auto 
rzy z innych środowisk łącznie z 
coraz chętniej na Wydawnictwo 
Poznańskie spoglądającą pisar­
ską Warszawą, byli tu mile wi­
dziani. Nikt też nie ograniczał 
twórców w tematycznych zainte­
resowaniach. Ale wszakże napór 
tradycji, usytuowanie placówki w 
Poznaniu, pełniejsza znajomość 
problematyki niemieckiej i nad- 
odrzańskiej, zaznaczyły się i 
chyba najsłuszniej, przewagą tych 
właśnie problemów w wydawa­
nych tomikach poezji czy prozy. 
Mam szczególną awersję do liczb, 
ale niekiedy ani rusz bez Mich się 
obejść. Bo chyba 285 pozycji po­
etyckich i prozatorskich w zakre­
sie polskiej literatury pięk­
nej o czymś mówi. W tym zaś 
mieszczą się 84 debiuty. To 
pachnie już mecenatem. I trzeba 
słowo to wymawiać bez cudzysło­
wu. Wydawnictwo Poznańskie na 
pewno pełni mecenasowską rolę 
w stosunku do młodych twórców 
na obszarze obejmującym jedną 
trzecią kraju. Powie ktoś, iż zda­
rzyło się parę niewypałów, zwłasz 
cza w okresie wydawniczego ząb­
kowania. Na pewno, tyle że i 
dojrzalsze oficyny nie są od nich 
wolne. Ale zarazem wiele na­
zwisk naprawdę dziś znaczących

Jeszrze raz o rencie 
starczej dla kobiet

W związku z niejasnym 
sformułowaniem we wczo­
rajszym „Głosie” odpowie­
dzi dla „PRACOWNICY 
PGR”, zamieszczamy po­
wtórnie pytanie i odpo­
wiedź we właściwym 
brzmieniu. Przepraszamy.

Przez 22 lata pracowałam bez 
przerwy. Czy to wystarczy, aby 
po osiągnięciu 60 lat życia otrzy­
mać rentę? Obecnie ze względu 
na małe dzieci muszę pracę 
przerwać.

RED. — Renta starcza przysłu­
guje pracownikowi — kobiecie, 
która osiągnie wiek starczy, tj. 
60 lat, w czasie zatrudnienia 
względnie w ciągu 5 lat od usta­
nia zatrudnienia i wykaże się co 
najmniej 20-letnim okresem za­
trudnienia. Jeżeli kobieta prze- 
staje pracować przed osiągnię­
ciem 55 roku życia a wykazuje 
się 30-letnim zatrudnieniem, to po 
ukończeniu 60 lat, także ma pra­
wo do renty starczej. (838) 

wystartowało w tej oficynie. A to 
się liczy, grubo liczy...

Obok literatury polskiej 
wcale obficie sypią się coraz 
nowe przekłady. Na pierw­
szym planie literatura skan­
dynawska, wartościowa, o su­
rowym obliczu moralnym, po­
ciągająca odmiennością uka­
zywanego obrazu życia. Wzra­
sta również liczba pozycji tłu­
maczonych z literatury kra­
jów niemieckiego obszaru ję­
zykowego. Ogółem ukazało się 
już 78 przekładów, często 
dzieł dużego kalibru. Co jed­
nak tu ważne, że przekłady te 
w większości (dokładnie 46 po­
zycji) wyszły spod pióra tłu­
maczy zamieszkałych w Po­
znaniu. A to, już nie lada 
osiągnięcie, zdobycie bazy tłu­
maczeniowej na miejscu!

IV ie piszę tu artykułu
1 sprawozdawczego. Ogra­

niczam liczby, nie wymieniam 
takich działów edytorskich, 
jak wydawnictwa artystyczne, 
albumy, przewodniki. Ale na­
leży choć nieco powiedzieć o 
drugim, równolegle z literatu­
rą ważnym i decydującym o 
dorobku wydawnictwa, dziale 
literatury naukowej. Proble­
matyka niemiecka, zagadnie­
nia ziem zachodnich i północ­
nych, zwłaszcza w odbiciu 
przebiegających tam ważkich 
procesów społecznych, zagad­
nienia okresu wojny i okupa­
cji — to główny kierunek za­
interesowań. Ale zarazem do­
ceniane są problemy kultury 
i literatury, szczególnie w ich 
powiązaniach z przeszłością i 
teraźniejszością Wielkopolski 
i całego Nadodrza.

A jeszcze problematyka spo­
łeczno-polityczna w odniesie­
niu głównie do Poznania i 
Wielkopolski. Dosyć, iż z tego 
zakresu literatury naukowej 
i popularno-naukowej ukaza­
ło się w dziesięcioleciu 275 po­
zycji. Wiele z nich odbiło się 
rozgłośnym echem nie tylko 
w Polsce.

pora na jakieś ogólniejsze
1 sentencje, niekoniecznie 

dlatego, że to taka pięknie 
zamknięta rocznica. Jedno 
jest faktem, że Wydawnictwo

Potrzebne nie tylko „Delty44
Wyposażenie naszego lotnictwa 

w superszybkie samoloty SU—7 
i MIG—21 o charakterystycznym 
kształcie skrzydeł w układzie — 
„delty”, nie eliminuje innych sa­
molotów o mniejszych prędko­
ściach. W każdym typie samolotu 
prędkość i uzbrojenie dostosowa­
ne są do wykonywanych zadań.

Np. samolot myśliwski LIM—5 
przeznaczony jest m. in. do współ­
działania z walczącymi na froncie 
jednostkami wojsk lądowych. O- 
prócz osłony ich z powietrza, wy­
konuje również uderzenia na cele 
naziemne. Aby zaatakować kolum 
nę czołgów, nie potrzebna jest pręd 
kość naddżwiękowa, pilot musi 

wrosło w teren, stało się czymś 
oczywistym, nieodzownym, co 
można chwalić i na co można 
psioczyć, ale co jest, co istnie­
je, wywiera wpływ i działa. 
Trudno sobie wyobrazić dziś 
Poznań, bez tej właśnie pla- 
cówki. Jak i trudno nie cie­
szyć się z okazywanej przez 
nią prężności organizacyjnej 
i edytorskiej. Poszerza się ze­
staw autorów, doszlusowują 
coraz nowe nazwiska, niewy­
pały zdarzają się rzadziej, za 
to częściej pozycje określające 
szczytowe osiągnięcia czy to 
naukowe czy literackie kraju.

Wydawnictwo jest ambitne 
i żywe. Ambitni i żywi są 
także twórcy. Nie lada sztuką 
jest żonglowanie pomiędzy 
tymi dwoma biegunami. I 
zawsze się zdarzy, że ktoś bę­
dzie się boczył, a inny biesił. 
Albo że ktoś trzeci będzie piał 
hymny zachwytu. To wszyst­
ko jest dowodem dynamiki, 
braku skostnienia, zarazem po 
czucia odpowiedzialności za 
swą pracę po jednej i drugiej 
stronie. Zresztą barykady te 
są tylko pozorne. Bo w zasa­
dzie nie powinny być i tak na­
prawdę to nie ma różnicy sta­
nowisk. Że zaś zdarzają się 
kwasy i animozje, boczenia, 
grymasy? Gdzie tego nie ma? 
Ja sam wszakże mam głęboką 
ansę do sekretarza wydawnic­
twa, któremu, nie wiem czy 
słusznie, zarzucam skrajny 
formalizm i zbiurokratyzowa­
nie, raczej w innych oficynach 
w tym stopniu nie spotykane. 
I co z tego? Jeżeli się znajdę 
na wydawniczym jubileuszu, 
co wcale nie pewne, stuknie­
my się chyba z sekretarzem 
bez urazy lampką wina. Tak 
jak z tymi pracownikami re­
dakcji czy administracji, z 
którymi ja, uparciuch, o dzi­
wo, znajduję tak łatwo wspól­
ny język. Z Jerzym Ziółkiem 
zaś przypomnimy sobie i na­
sze wspólne o wydawnictwo 
boje i nasze także, nierzadkie, 
zwady, tyle że zwady serdecz­
ne, po których bardzo łatwo 
o zgodę.

Dziesięć lat! No cóż, i wam, 
wydawcom, zaokrągliły się 
kształty, zrodziły dzieciska, 
oszroniały lub wyłysiały skro­
nie. I nam, autorom, śledziona 
czasem dokucza, zadyszka ła­
pie na byle schodach. I tylko 
Wydawnictwo jedno pięknie 
dojrzewa, rozwija się, rośnie. 
Oby tak dalej przez dalsze 
dziesiątki lat. •• ■— •
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lecieć stosunkowo wolno, aby 
mógł ją dostrzec i celnie prowa­
dzić ogień. Również samoloty nie­
przyjaciela, chcąc przeciwdziałać 
naszym wojskom, będą latać z 
prędkością poddżwiękową.

Samolot LIM—5 ma więc ściśle 
określone zadania i do tego celu 
przystosowane możliwości taktycz 
no-techniczne. Rozwija on pręd­
kość 1.175 km/godz., w zupełności 
wystarczającą do zwalczania po­
dobnych typów samolotów i dzia­
łania na korzyść wojsk lądowych. 
Uzbrojenie czyni go groźnym prze 
ciwnikiem dla każdego, kto znaj­
dzie się w jego zasięgu. (PAP)

Opozycja pozaparlamentarna w NRF
Rząd wielkiej koalicji boń- 

skiej zakończył niedaw­
no 3 miesięczny okres 

próby. Małżeństwo z rozsąd­
ku socjaldemokratów i cha­
decji miało — według zapo­
wiedzi Brandta — rozpocząć 
tylokrotnie zapowiadaną i wie 
szczoną a nie nadchodzącą 
„nową erę”. „Do nowego roz­
działu powo4onnej historii Nie 
mieć wprowadzimy nowe ele­
menty. Za to ponosić będzie­
my odpowiedzialność i nie za­
wiedziemy ducha Niemiec” — 
tak pisał w liście do G. Gras­
sa (autora „Kota i myszy”) 
Willy' Brandt, były burmistrz 
Berlina zachodniego, przewod­
niczący SPD — dziś minister 
spraw zagranicznych NRF.

Ronski „Eintopi“
*

Okresowi miodowych miesięcy 
wielkiej koalicji towarzyszyły też 
pełne pochwał liczne komentarze 
i entuzjastyczne oceny. Zwykłe w 
takich wypadkach wojaże zagra­
niczne nowożeńców politycznych, 
nie przyniosły zasadniczych 
zmian. Gabinet Kiesingera nie o- 
puścił zimnowojennych okopów. 
Dotyczy to zwłaszcza układu o 
nierozprzestrzenianiu broni ato­
mowej. Jak wiadomo, rząd wiel­
kiej koalicji odsuwał ten układ 
od siebie, wierny zasadom, które 
w okresie ogłoszenia planu strefy 
bezatomowej, później zamrożenia 
zbrojeń i układu o zaniechaniu 
doświadczeń z bronią atomową 
determinowały antyodprężeniową 
politykę gabinetów poprzednich, 
Adenauera i Erharda. W sposób 
identyczny, jak Adenauer na 
pierwszym posiedzeniu Bundesta­
gu we wrześniu 1949 roku obwieś­
cił tezę o reprezentowaniu całych 
Niemiec przez rząd NRF, Kiesin- 
ger „odkrył” na nowo tę samą te­
zę wyrażającą się w skorupiałej 
i zwietrzałej już obecnie termi­
nologii o „Alleinvertretung”. Co 
prawda przywódca socjaldemo­
kracji zachodnioniemieckiej Brandt 
zastrzegł się, że koalicja nie bę­
dzie prowadzić polityki „jednego 
garnka” (politischer Eintopf), ale 
mimo to rząd Kiesingera, w któ­
rym CDU obsadza kluczowe re­
sorty, zdołał bez efektywnego 
sprzeciwu socjaldemokratycznego 
partnera przeprowadzić wszystkie 
stare tezy. Potrawy polityczne o 
tym samym smaku politycznego 
Eintopfu przyrządza się bowiem 
w Bonn według recept znanych 
dobrze od bardzo dawna.

Zapowiadał ten stan rzeczy 
już w 1963 r. pisarz zachod- 
nioniemiecki Heinrich Boell, 
gdy stwierdzał, że prawdziwa 
opozycja w NRF zostanie 
zgnieciona jak ziarnko pod cię 
żarem kamieni młyńskich. Na 
kilka miesięcy przed utworze­
niem rządu Kiesingera stwier 
dzał też filozof Karl Jaspers, 
iż tendencje do utworzenia 
wielkiej koalicji, czy też rzą­
du złożonego z reprezentan­
tów wszystkich stronnictw wy 
wodzą się z braku „produktyw 
nej opozycji’. Jaspers przewi­
dywał, iż powstanie rządu 
wielkiej koalicji spowoduje 

zanik nawet pozorów demo­
kracji, likwidację kontroli, spo 
tęgowanie wewnętrznych in­
tryg oraz wzrost znaczenia 
oligarchii stronnictw rządzą­
cych i nieznaczne przesunię­
cia na korzyść jednego czy 
drugiego partnera rządu w 
czasie co czteroletnich wybo­
rów.

Obydwie opinie, na które 
się tu powołujemy, są w NRF 
powszechnie znane i szeroko 
kolportowane. Pochodzą z kół 
stosunkowo głośnej i coraz 
częściej dającej znać o sobie 
tzw. „opozycji pozaparlamen- 
tamejj,”. Sama treść tych ana­
liz ze względu na ich wyjąt­
kową trafność zasługuje przy­
najmniej w sensie poznaw­
czym ponad wszelką wątpli­
wość na baczną uwagę.

Surogaty lewicy
Można łatwo rozpoznać śro­

dowisko, z którego wywodzą 
się w większości przedstawi­
ciele tzw. opozycji pozaparla­
mentarnej w NRF, i określić 
jej profil polityczny — mimo 
że nie tworzą zwartej, zorga­
nizowanej grupy. W termino­
logii zachodnioniemieckiej wy 
sunięto jako najistotniejszy 
sprawdzian tej przynależności 
pochodzenie z środowisk inte­
lektualnych, którym przypisu­
je się z reguły skłonności re- 
zonerskie, obrazoburcze i w 
tym sensie „lewicowe”. Jedno­
cześnie, biorąc za podstawę 
tradycyjne skojarzenia wiążą- 
ce się z pojęciami „prawicy” 
i „lewicy” podkreśla się ana­
chronizm tych terminów. Le­
we i prawe skrzydła i skrzy­
dełka istnieją bowiem nawet 
w środowiskach reakcyjnych.
Prawica dziś często też przyj­

muje i realizuje niektóre z 
założeń socjalnych, które prze 
niknęły do stronnictw prawi­
cowych z ugrupowań stoją­
cych na gruncie klasowej, au­
tentycznej opozycji.

„Lewicowi intelektualiści” (tzw. 
Linksintellektuele), choć w ich 
postawie najwyraźniejszym ele­
mentem są czynniki oporu prze­
ciwko stagnacji politycznej i ist­
niejącemu stanowi rzeczy, nie pre­
zentują określonych grup społecz­
nych/ W większości oderwani są 
od tego podłoża, któremu właści­
wy jest żywioł walki o prawa 
socjalne warstw pracujących. W 
terminologii NRF ten stan wyraził 
się w pejoratywnym pojęciu „bez 
ojczyźnianej lewicy (heimatlose 
Linke). Nie tyle jednak chodziło 
w tym pojęciu o piętnowanie bra­
ku kontaktów intelektualistów z 
podłożem społecznym, ile o „ma­
łoduszne” deprecjonowanie ich 
krytyki stosunków panujących 
jako wyrazu indywidualnej, deka­
denckiej postawy negacji wobec 
rzeczywistości istniejącej w NRF.

W sposób miarodajny wyraził 
się ten stosunek w postawie b. 
kanclerza Erharda, który w cza­
sie kampanii wyborczej 1965 r. w 
nawiązaniu do prosocjaldemokra- 
tycznych wystąpień powieściopi- 
sarza Guentera Grassa nazwał 
przedstawicieli opozycji intelek­
tualnej „pinczerkami”.

Brak transmisji bezpośred­
nich do najszerszych warstw 
społeczeństwa nie jest w sa­
mej grupie opozycyjnej „bez- 
ojczyźnianej lewicy” zachod­
nioniemieckiej elementem ne­
gatywnej oceny całkowicie 
lekceważonym i tchórzliwie 
przemilczanym. Często, prze­
ciwnie, stanowi on zwłaszcza 
w postawie „wewnętrznych 
emigrantów” motyw świado­
mego szukania prowokacyjne­
go dystansu wobec społeczeń­
stwa dobrodusznych Michelów 
w szlafmycy opuszczonej na 
oczy, sfilistrzałego mieszczań­
stwa, społeczeństwa bezkry­
tycznego i zdemoralizowanego 
w dobrobycie, dającego się u- 
rabiać dowolnie nowoczesny­
mi środkami masowego prze­
kazu.

Mimo pięknoduchowskiej posta­
wy wielu przedstawicieli opozycji 
intelektualnej dają się zauważyć 
w NRF symptomy świadczące za- 
równo o ilościowych jak i mery­
torycznych przeobrażeniach, które 
mogą, choć nie muszą, uzyskać 
wpływ na zmianę postaw w tym 
środowisku.

Od czasu utworzenia przez Han­
sa Wernera Richtera tzw. „Grupy 
47” zmienił się znacznie sam pro­
fil tej pierworodnej komórki mo­
gącej uchodzić za namiastkę inte­
lektualnej opozycji. Mimo od­
żegnywania się od działalności or­
ganizacyjnej sam potencjał ocen 
krytycznych stosunków panują­
cych w NRF wzrósł dzięki roz­
szerzeniu kręgu oddziaływania za­
równo w dziedzinie literackiej, 
publicystycznej jak naukowej.

W r. 1963 grono 13 autorów, 
przeważnie publicystów i na- 
ukowców, podjęło się określe­
nia miejsca tak zwanej lewicy 
intelektualnej w społeczności 
zachodnioniemieckiej i życiu 
politycznym NRF. Wskazano 
już wtedy, na trzy lata przed 
wejściem SPD do rządu, na 
odrębną i izolowaną sytuację 
NRF w porównaniu z Włocha­
mi, Francją, Anglią, państwa­
mi skandynawskimi czy inny­
mi mniejszymi państwami za­
chodnioeuropejskimi, w któ­
rych niezmiennie brana była 
pod uwagę i respektowana by­
ła alternatywa przejmowania 
steru rządów przez ugrupo­
wania opozycyjne. Ralf Dah- 
rendorf, znany socjolog, stwier 
dził więc bez ogródek, że opo­
zycji zachodnioniemieckiej u- 
suwała się ziemia spod nóg. 
Heinrich Boell doszedł do 
wniosku, że opozycja została 
zepchnięta do piwiarń i pry­
watnych pogwarek przy re­
stauracyjnych stolikach. Wal­
ter Dirks, znany publicysta, 
dostrzegając notoryczny im- 
mobilizm polityki zagranicz­
nej nie widział przed opozycją 
żadnych szans. Ogólną niemoc 
opozycji nie tylko pozaparla­
mentarnej ale i partyjnej do­
strzega także Wolfgang Aben- 
droth politolog.

ANTONI W. WALCZAK
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Quariier Laiin 
przy
Kopcu Kościuszki (2)

Miastu 
na chwałę 

— żakom 
na pożytek
Teraźniejszość” krakowskiego 

miasteczka żaków (patrz 
? y „Głos” z 29 bm.) liczy sobie 

niespełna dwa i pół roku. Już jesie- 
nią 1964 roku, na rozległych tere­
nach między Piastowską, Reymonta 
i Czarnowiejską, pojawiły się bara­
ki budowlane, transportery i dźwi­
gi. Codziennie o 9 rano zjawiała się 
tutaj spora grupa młodych ludzi. 
Wymieniali cywilne marynarki i 
swetry na robocze stroje i dalejże 
do pracy. Pracowali z zapałem, bo 
przecież dla siebie. Podjęto zobo­
wiązanie: każdy student przynaj­
mniej 10 godzin w roku będzie pra-
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cował w Miasteczku. Wpisywano to 
wszystko do olbrzymiej księgi, każdy 
pilnował „by go tylko nie oszuka­
no”.

Historycznym wszakże dniem dla 
Miasteczka był 25 listopada 1964 r. 
Tego dnia dokonano wmurowania 
aktu erekcyjnego. Jakże niewiele 
miesięcy upłynęło od momentu po­
wzięcia decyzji o budowie do jej 
realizacji.

Mijają dni, tygodnie. Osiedle 
rośnie w expressowym tempie. W 
niespełna rok po rozpoczęciu budo­
wy do nowoczesnych, luksusowych 
„akademików” wprowadza się 
pierwszy tysiąc studentów. Rok 
później jest ich tu już blisko 1800. 
Na razie obejmują w swe władanie 
„niskie” bloki pięciokondygnacyjne. 
Trzy czternastokondygnacyjne wie­
żowce oddane zostaną do użytku 
nieco później.

Nowe społeczeństwo, zgodnie z 
przewidywaniami wizjonerów - so­
cjologów, dość szybko przekształca 
się w zwartą spoistą zbiorowość. W 
listopadzie 1965 r. zaczyna swą dzia­
łalność studencki samorząd Osiedla, 
a w styczniu 1966 r. — Studencki 
Osiedlowy Komitet Frontu Jedno­
ści Narodu. Teren działania Komite­
tu obejmuje nie tylko nowo budo­
wane osiedle, ale i położone w są­
siedztwie: supernowoczesny „aka­
demik” studentek UJ „Jadwiga”, 
dom studencki Akademii Górniczo- 
Hutniczej przy ul. Gramatyka oraz 
dom studencki Politechniki Kra­
kowskiej „Nowinki”.

Otwierają własne kluby. Pierw­
szy z nich nazwano — chyba przez 
przekorę — „Zaścianek”, drugi nosi 
egzotyczną nazwę „Bambuko”. Jest 
malutki, coś jak nasza „Rodzinka” 
na Winogradach, a zaprojektowali 
go i wykonali studenci Wydziału 
Architektury Politechniki. Polecam 
odwiedzającym Kraków.

Oprowadzają mnie po swoich „pa­
łacach”. Pytam o pokoje nauki. 
Niepotrzebne. Pokoje są dwu i trzy 
osobowe, warunki do nauki dobre. 
Poza tym każdy z bloków ma 
świetlicę albo lektorium. Nie za­
pomniano również o sportowcach. 
W piwnicy jednego z ds-ów otwarto 
salę kulturystyczną. Cieszy się 
wielkim powodzeniem.

Największą atrakcją dla zwiedza­
jącego, jak również dla twórców — 
projektantów osiedla, są pokoje w 
„akademikach”. Tak, po prostu — 
pokoje. Rzecz w tym, iż podstawo­
wym elementem budynków miesz­
kalnych są dziesięcioosobowe, ze­
społowe mieszkania. Twór taki za­
proponowali socjolodzy, a składają 
się nań: dwa pokoje dwuosobowe i 
dwa trzyosobowe, przedpokój oraz 
zespół sanitarny (obejmuje: dwie 
umywalnie, natrysk i WC). Przyjęto 
zasadę, że w pokojach dwuosobo- 
wych mieszkają studenci wyższych 
lat, którzy opiekują się mieszkają­
cymi w „trójkach” młodszymi kole­
gami. Trudno dzisiaj o pełną ocenę. 
Badania nad „królikami doświad­
czalnymi” trwają. Wszystko jednak 
wskazuje na to, iż założenia były 
słuszne.

Przyszłość Miasteczka rysuje się

Miasteczko w budowie Fot. — S. Bograł

w optymistycznych barwach. O wie­
le bardziej kolorowych aniżeli prze­
szłość, czy nawet teraźniejszość, 
chociaż być może, u niejednego kłę­
bi się jeszcze w głowie myśl niedo­
wierzania: czy to rzeczywiście tak 
będzie? Ale to tylko niedobitki by­
łych oponentów, czy po prostu nie­
dowiarków. Większość mieszkańców 
Krakowa już chlubi się tym co jest 
i tym co będzie. Wydaje się rów­
nież, iż nie budzi obaw problem na­
tury socjologicznej: sprawa „oder­
wania” studentów, tak przecież sil­
nie z miastem związanych i skupie­
nia ich na jednym terenie. Po 
pierwsze — w r. 1975 w obrębie stu 
denckiej dzielnicy na Zwierzyńcu 
rbieszkać będzie nieco więcej niż 
1'3 wszystkich krakowskich studen­
tów, po drugie — właśnie skupienie 
tej grupy społecznej na małym ob­
szarze, korzystnie wpływa na nią 
samą, pozwala jej samodzielnie się 
rozwijać.

Słyszałem opinię, że Osiedle 20- 
lecia PRL jest odpowiednikiem 
słynnej paryskiej dzielnicy łaciń­
skiej. Na pewno nie! Jest przecież 
od niej wiele lat młodsze i na wskroś 
współczesne. To przecież młodzień­
czy pomnik naszych czasów.

Miasteczko jest unikatem nie tyl­
ko w skali kraju. Jeśli nikt inny nie 
wpadnie na podobny pomysł, w ro­
ku 1975 Kraków będzie posiadaczem 
największego w Europie osiedla 
akademickiego.

Perspektywy rozwojowe osiedla 
przy ul. Piastowskiej określone są 
do końca. Nie dziwię się też wcale, 
iż dyskutuje się już obecnie pro­
blem powołania w przyszłości na te­
renie Osiedla 20-lecia PRL pierw­
szej w kraju Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Studenckiej. To byłaby spo­
łeczna konsekwencja narodzin i roz­
woju Miasteczka.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI
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Fot. (2) — K. Przychodzki

Wizyta członków Prezydium GKKF i T
Przewodniczący GKKFiT Włodzi­
mierz Reczek (z prawej), wice­
przewodniczący Józef Rutkowski 
oraz członkowie prezydium 
GKKFiT zapoznają się z budowa 
nym na Winogradach komple­
ksem boiskowym i stadionem 

Posnanii.
Członkowie Prezydium GKKFIT 
z Włodzimierzem Reczkiem w 
towarzystwie wiceprzewodniczą­
cej Prezydium RN Poznania, 
Władysławy Klawiter, zwiedzają 
Miejski Oirodek Sportowy przy 

ul. Chwiałkowskiego.

w Poznaniu
Od wczoraj przebywają w 

Poznaniu członkowie Prezy­
dium Głównego Komitetu Kul 
tury Fizycznej i Turystyki z 
przewodniczącym Włodzimie­
rzem Rzeczkiem na czele. Goś­
cie w towarzystwie wiceprze­
wodniczącej prezydium 'Wła­
dysławy Klawiter oraz prze­
wodniczącego WKKFiT Bogu­
sława Ryby, zwiedzili ośrodki 
żeglarskie i rekreacyjne w 
Kiekrzu i Strzeszynku, budu­
jący się stadion, sztuczne lo­
dowisko przy ul. Północnej o- 
raz Miejski Ośrodek Sporto­
wy.

Po południu odbyły się spot­
kania zarządów niektórych 
większych klubów poznańskich 
z członkami Prezydium 
GKKFiT.

Tematem dzisiejszego posie­
dzenia jest- sport kwalifikowa­
ny w Wielkopolsce na tle sy­
tuacji ogólnokrajowej, (d)

Mstrzem-junofzyProsny
Rozegrany wczoraj na neutral­

nym terenie w Lesznie decydują­
cy mecz bokserski o tytuł mistrza 
okręgu juniorów na r. 1966 po­
między Budowlanymi (Poznań) a 
Prosną (Kalisz) przyniósł nieocze­
kiwane zwycięstwo Prośnie 9:7. 
Zwycięzcom i zarazem mistrzom 
— gratulujemy. (R)

• Jeden z czołowych żużlow­
ców polskich Florian kapała (Stal 
Rzeszów) — obchodzi w br. nie la­
da jubileusz. Już w najbliższym 
meczu ligowym ze Spartą Wroc­
ław (2 kwietnia) rozpocznie on 20 
rok sta/tów. Kapała, mimo 38 lat, 
jest nadal członkiem kadry naro­
dowej. Drugim zawodnikiem, któ­
ry rozpoczyna 20 rok startów jest 
Jan Malinowski również z rze­
szowskiej Stali.
• W igrzyskach olimpijskich 

w Grenoble weźmie udział około 
2 tys. zawodników i zawodniczek, 
reprezentujących 40 krajów. Akre­
dytowanych zostanie 2750 dzienni­
karzy. Igrzyska zimowe rozpocz- 
ną się 6 lutego, a zakończone zo­
staną 18 tego miesiąca.

• W decydującym meczu o ty­
tuł piłkarskiego mistrza Ameryki 
Płd. juniorów, pomiędzy Parag­
wajem i Argentyną, mimo 30 min. 
dogrywki wynik brzmiał 2:2. W 
wyniku losowania mistrzostwo 
przypadło Argentynie.

• Piłkarze GKS Katowice zre­
misowali 1:1 z jedenastką Chemie 
Lipsk. Spotkanie odbyło się w 
NRD.

• Komisja Turystyki Kolar­
skiej przy POZKol. organizuje 2 
kwietnia tradycyjną imprezę ko­
larską i pieszą „Tropienie Ma­
rzanny”. Zbiórka uczestników 
przy PI. Wielkopolskim o godz. 
10. Zbiórka piechurów o godz. 7.30 
na Dworcu Zachodnim z biletem 
do Kobylnicy.

a

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HURTU SPOŻYWCZEGO

Hurtownia w Poznaniu, plac Wolności 4 
zawiadamia uprzejmie P. T. Odbiorców, 
odbierających towar środkami własnymi, 

że z dniem 1 kwietnia 1967 r. t

EKSPEDYCIA TOWAROW
z magazynów Hurtowni — ul. Garbary 114 

odbywać się będzie codziennie 
w czasie od godz. 10—11.30.

Towary przeznaczone dla Hurtowni WPHS z te­
renu województwa poznańskiego wydawane beda 
codziennie od godz. 13, a w soboty od godz. 11.30.

M2537

II Konferencja Kotłowa
we Wrocławiu

18, 19 i 20 września 1967 roku

Owczarki nizinne polskie, 
szczenięta rodowodowe — 
sprzedam, wójcik. Byd­
goszcz. Findera 2/55.
______________________K2306 
Sprzedam szopę budowla­
ną 17 mt. Dzierżyńskiego 
118 m. 20, wejście z ulicy 
Sikorskiego, warsztat 4,
tel. 593-69. 44540g

KARTY UCZESTNICTWA i INFORMACJE 
MOŻNA OTRZYMAĆ

w KATEDRZE URZĄDZEŃ KOTŁOWYCH 
POLITECHNIKI WŁOCŁAWSKIEJ 

Wrocław, ul. Łukasiewicza 7 
telefon 263-66

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 350 (ogar), mały prze 
bieg, stan idealny. Po­
znań, Junacka 20. 44793g
Sprzedam okazyjnie sku­
ter szwedzki „Husgwar- 
na”. oglądać codziennie, 
od godz. 7—16. ul. Logi
21, Górczyn. 43825g

K2362

Niesłyszący biegacze-mistrzami Europy
Do kraju powróciła z Francji 8- 

osobowa ekipa polskich biegaczy 
niesłyszących, którzy startowali w 
Chambery w mistrzostwach Euro­
py w biegach przełajowych w 
konkurencji indywidualnej i dru­
żynowej. Nasi reprezentanci uzy­
skali bardzo dobre wyniki, zdo­
bywając trzy tytuły mistrzów Eu­
ropy. W zawodach startowały re­
prezentacje pięciu państw.

W biegu seniorów na 7 km zwy­
ciężył Rebry (Belgia) — 23.43,0 
przed Polakiem Wróblem — 24.25,0 
Oto miejsca pozostałych Polaków: 
4) Ochenkowski — 25.05,0, 5) Ko­
łacz — 25.17,0, 7) Brzóska — 25.17,0. 
Drużynowo tytuł mistrza Europy 
zdobyła reprezentacja Polski — 11

Odznaczenia 
dla hokeistów ZSRR

Pięciu zawodników wchodzących 
w skłSd reprezentacji ZSRR, któ­
ra zdobyła tytuł mistrza świata 
na zakończonym w Wiedniu tur­
nieju otrzymało tytuły zasłużo­
nych mistrzów sportu ZSRR. Za­
wodnikami tymi są: bramkarz 
Wiktor Singer, obrońcy — Waleri 
Nikitin i Wiktor Kuzkin oraz na­
pastnicy — Wiktor Połupanow i 
Władimir Wikułow. Pozostali ho­
keiści radzieccy występujący w 
Wiedniu otrzymali to zaszczytne 
wyróżnienie już w latach po­
przednich.

Za przygotowanie zespołu do 
mistrzostw świata tytuły zasłużo­
nych trenerów ZSRR nadano Bo- 
browowi i Kostriukowi. (t)

pkt. przed Francją — 27 i Bel­
gią — 29 pkt.

Jeszcze lepiej spisali się junio­
rzy, którzy również wywalczyli 
tytuł drużynowego mistrza Euro­
py, a w klasyfikacji indywidual­
nej zajęli trzy pierwsze miejsca.

Mistrzem Europy został Kot 
przed Zabawskim i Trójnarem, na 
5 miejscu sklasyfikowany został 
Truchan — 23.02,0. Drużynowo
Polska zdobyła 6 pkt., wyprze­
dzając Francję — 21 pkt. i Włochy 
— 27 pkt. (t)

dalekopisem
SELEKCJONERZY SPRAWDZAJĄ 

FORMĘ PIŁKARZY
Celem wyłonienia reprezentacji 

drugiej ligi, która 3 maja roze­
gra spotkanie z jedną z drużyn 
angielskich względnie holender­
skich rozegrano na stadionie Gar 
barni w Krakowie spotkanie kon­
trolne dwóch zespołów, złożonych 
z zawodników drugoligowych. 
Drużyny wystąpiły jako reprezen­
tacje północy i południa. Spotka­
nie obserwowali selekcjonerzy — 
Matyas, Górski i Pegza. Mecz za­
kończył się wynikiem remisowym 
1:1.
ZWYCIĘSTWO PINGPONGISTOW 

JUGOSŁOWIAŃSKICH
W sali warszawskiej Polonii ro­

zegrano 30 bm. międzynarodowe 
spotkanie tenisa stołowego między 
zespołem jugosłowiańskim „Zelez- 
nicar”” Lubljana i Polonią War­
szawa. Zwyciężyli Jugosłowianie 
6:4. (t)

TELEGRAM
Poznańskie Zakłady Drzewne - P.T

POLECAJĄ

ROZSZERZONY ZAKRES USŁUG

Powszechna Agencja Handlowa ©(Operacyjny w Po­
znaniu, ul. Fredry 3 — zatrudni zaraz

AKWIZYTORÓW o pełnych kwalifikacjach.
Warunki pracy i płacy do omówienia na mieiseu.

K2488
Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL" w Poznaniu 
ul. Palacza nr 142 tel. 670-742 zatrudni zaraz KRAW­
CÓW I KRAWCOWE inwalidów do szycia odzieży na 
zakładzie zwartym i chałupniczo.

Zgłoszenia osobiste orzylmule komórka kadrowa

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Wielicho­
wie, pow. Kościan — ogłasza PRZETARG na- wyko­
nanie ROBOT BUDOWLANYCH związanych z rozbu­
dową Ośrodka Zdrowia — na sumę 150.000,— zł.

W zakres robót wchodzą prace: murarskie, wod.- 
kan., c. o., elektryczne i stolarskie.
- Na kapitalny remont.linii..oświetlenia ulicznęgp.^ną 
sumę około 400.000,— zł.

Otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu pó ukazaniu się 
ogłoszenia, w biurże tut. Prezydium ó godz. 13.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa jest do 
wglądu w godzinach urzędowania od 8 do 13.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K2358

Sprzedam platformę na 16 
do 2 ton. Jan Szymko-

| wiak. Wiry, Leśna 4.
_____________________ 43843g
Sprzedam tanio pokój sto 
łowy, zegar stojący, tap­
czan dwuosobowy. 2 krze­
sła — fotele oraz podlicz- 
nik gazowy. Telefon —
633-32. 43876g

Sp-ni. K2209
Rejonowe Przedsiębiorstwo Przetwórcze Przemysłu 
Paszowego „Bacutil” w Poznaniu, ul. Dominikańska 
7 — zatrudni natychmiast
— ST. TECHNOLOGA — INŻ. ROLNIKA w Wyt­

wórni Pasz w Szamotułach.
Warunki płacy I pracy do uzgodnienia na miejscu.

K2294

Praca

Przyjme stała nomoc do­
mową. Warunki bardzo 
dobre. Własny pokoik. 
Podstolińska 1. 44821R

; Kupie oś przednia do sa­
mochodu Ford Eifel. wło 
darczak. Duszniki Wlkp.

43943g

> SP

Przetargi

Elektryk nawijacz. renci­
sta. potrzebny. Oferty — 
, Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43930g. 

Wózki dziecięce, poleca 
Wytwórnia, ul. Głognw-
ska 135. 43316g

Uwaga} Sprzedam kom­
plet hydroforowy (zbior­
nik 750 1. pompa tłoko­
wa). nadajacy się na duże 
gospodarstwo, względnie 
ogrodnictwo. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43879g.____________
Sprzedam samochód Octa- 
via Super, no małym orze 
biegu. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43887g.___ _ _______________
Sprzedam samochód oso­
bowy P-70. w bardzo do­
brym stanie. Tel. 585-21.

438968

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po-
znaniu, ul. Obornicka nr 227'239 ogłasza PRZE-
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie TYNKÓW 
ZEWNĘTRZNYCH pięciu budynków gospodarczvch 
i jednego budynku mieszkalnego czterorodzinnego, 
na terenie Instytutu Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa w Poznaniu - Strzeszynie. ul. Biskupiń­
ska nr 67.

Łaezna powierzchnia tynków zewnętrznych — 
1.919 m».

Termin wvkonania robót — do dnia 15 czerwca 
1967 r.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach 
do dnia 10 kwietnia 1967 r., w Dziale Planowania 
Przedsiębiorstwa — pokój 118.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 kwiet­
nia 1967 r.. o godz. 8. w biurze PPB nr 4.

Ślepe kosztorysy do wglądu w Dziale Organizacji 
Robót PPB nr 4 w Poznaniu, ul. Obornicka 227/229.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta oraz unieważnienie przetargu bez podania
przyczvn. M2500

Dnia 29 marca 1967 roku przeniósł się do 
wieczności w wieku 64 lat, opatrzony Sakra­
mentami św., śp.

ks. prałat Michał Skórnlcki 
długoletni proboszcz parafii Kiekrz, 

em. dziekan szamotulski, sędzia 
Metropolitalnego Sadu Duchownego w Poznania.

Eksportacja do kościoła parafialnego w Kie­
krzu i pogrzeb odbędą się w sobotę, dnia 
1 kwietnia br. o godz. 16.

O modlitwy za dusze śp. drogiego Zmarłego 
proszą RODZINA oraz 

KSIĘŻA DEKANATU SZAMOTULSKIEGO

Dnia 29 marca 1967 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, opatrzony Sakramentami św., nasz uko­
chany ojciec i dziadek, przeżywszy lat 86, śp.

Julian Springer
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 Kwiet­
nia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie. ,

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, SYNOWIE, WNUKI 

i RODZINA
Poznań, Belwederska 35. 44844g

Przyjme ucznia kowal­
skiego. Dobre warunki. — 
Koleiowa 37 . 439918
Zatrudnię w gospodar­
stwie rolnym pracownika, 
znającego prace w rolni­
ctwie. najchętniej do ’at 
30. Patalas wojnowice. 
pcw. Nowy Tomyśl sta­
cja kolejowa i PKS w 
miejscu. W7s

Samochód Pontiac czar­
ny. 6-osobowy. w dobrym 
stanie, sprzedam. Wrześ­
nia. Staszica 2. tel. 278.
____________ __ ____  44524g 
Sprzedam drzewo dobrej 
iakości nadajace słe na 
szklarnie ogrodnicze. O- 
ferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 4187p.

Kupno

vozki dziectece - ostat- 
"a nowość — poleca Wy- 
wórnia Orzeszkowe’’ 18» 

43347?

NAPRAWA i ODŚWIEŻANIE MEBLI 
NAPRAWA TAPICERKI — WYKONYWANIE NOWEJ
WYKONYWANIE STOLARKI NIETYPOWEJ

Zakłady specjalizują się wykonywaniu indywidualnych 
zamówień wielofunkcyjnych:

MEBLI KONSTRUKCJI MIESZANEI
dostosowanych do gabarytów małych mieszkań.

Terminy wykonania do uzgodnienia z klientem
Ceny według obowiązujących stawek i cenników.

Informacja — ul. Śniadeckich 10 
ul. Gąsiorowskich 3

LuKale

Zamienię w Czempiniu 2

tel. 642-14
tel. 664-34 i 35.

K2120

Kupie karoserię Wartbur 
ga. Skody, może bvć po 
wypadku. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
4S9*og.
Kupię maszynę do szycia 
• do pisania, nawet znisz­
czoną. Podać opis i cene. 
Poznań 5. Wvbickiegc 3 
m 2. Pzcznnnniek. 4399^8

5

Sprzedam Skodę 1102. tub 
zamienię na motocykl. — 
Kościelna 18 m. 17a.
_____________________ 43842g 
Samochód — wywrotka 
„Star-21” czterotonowy. 
kompletnie sprawny, stan 
idealny po kapitalnym 
remoncie — sprzedam. Ce 
ra 92 tysiące zł. Oczykow

pokoje, kuchnia, na po­
dobne lub wleksze w Po­
znaniu, lub okolicy. Wa- 
rurki do omówienia. Wia 
domość: Zakład Fryzjer­
ski Puszczykówko. Jac- 
kowskiego 16. 43841 g 
Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni), poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43844g._______________ _____
Zamienię dwa duże poko­
je z kuchnią, ieden pokój 
nadaje sie na sklep, war­
sztat itp.. na dwa pokoje 
z kuchnia i łazienką — 
mniejsze. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
43855g.

Kupię spiesznie mniejszy 
bliźniak lub połowę willi 
3 pokoje, kuchnia, łazien 
ka. wyłączone, przy tram 
waju, okolica Grunwald, 
Sołacz do 320.000 zł. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 44864g.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPEDYTOR" 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego nr 89

POSZUKUJE

POMIESZCZENIA KRYTEGO

ski.
1/14.

PoszukujęBydgoszcz. Jurasza1
K2150 miejsca na

Dnia 30 marca 1967 r. opatrzony Sakramenta­
mi św., zmarł po długiej chorobie i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 61, śp.

Władysław Brodowski
emeryt, nauczyciel

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 1 kwietnia br. 
o godz. 16 w Swarzędzu na cmentarzu przy ul.
Poznańskiej.

W smutku pogrążeni 
SIOSTRA i BRACIA z RODZINĄ

Poznań - Swarzędz.

Dnia 28 marca 1967 r. zakończył swój praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 73 roku życia, mój najdroższy mąż, najtros­
kliwszy ojciec, teść i dziadek, śp.

Leon Rymarowicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 kwiet­

nia br. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej ną 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, Gwardii Ludowej 24a m. 13.
44830g

garażu lub 
postawienie

garażu. Oferty „PYasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43888g.____________________
Wynajmę 1—3 osobom na 
kilka lat. komfortowe mie 
szkanie, ewentualnie z ga 
rażem. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa”. Grunwal- 
dzka 19 dla 43900g.
Przyjmę panów na pokój 
wspólny i jednoosobowy. 
Jaskiniowa 24 — Górczvń. 
__________________  44822m 
Poszukuję pokoju rów­
nież wspólnego przy ro­
dzinie. Tel. 424-31. 44723m

Sprzedam z powodu sta- 
rcści gospodarstwo 12.5 
ha. ziemia pszenno-bura- 
czana, budynki murowa­
ne. zelektryfikowane — 
szkoła, sklep na miejscu. 
Do przystanku autobuso­
wego 600 m. Gospodar­
stwo w dobrym położeniu 
nad jeziorem. Do miasta 
Stęszewa 5 km. Jan Sta­
chowiak Miłosławki. pocz 
ta Stęszew, pow. Poznań. 
 43833g 
Kupię domek do 60.000 zł, 
okolica Poznania. Wiado­
mość: Zakład Fryzlerski, 
Puszczykówko. Jackow­
skiego IG. 43840g
Sprzedam dom mieszkal­
ny. warsztat — odpowied 
ni na różną branże. Lu­
bosz Stary, Długa 17, po­
wiat Kościan, poczta Ra-
cot. 43880g
Sprzedam gospodarstwo z 
zabudowaniem, 5 ha zie­
mi. Lubosz Stary, Długa 
17, pow. Kościan, poczta
Racot. 43881g

■W

Dnia 29 marca 1967 
cierpieniach zmarła, 
św., w wieku lat 72, 
chana matka, siostra,

r. po długich i ciężkich 
opatrzona Sakramentami 
nasza najdroższa i uko- 
babcia i teściowa, śp.

Maria Schmidtowa
z d. Krause

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpitalnej 
w Żninie do kościoła Najśw. Marii Panny od­
będzie się w sobotę, dnia 1 kwietnia 1967 r. 
o godz. 10. Po mszy św. pogrzeb na cmentarzu 
parafialnym w Żninie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Żnin, ul. Śniadeckich 21. 
Poznań, Sopot, Curitiba. 44881g

Redanie Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (z^steoca 
rortaktnra naczelnego) Mieczysław Skapski, Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączv wszystkie 

sekretariat redakdi 657-76, w godz. od 9—16: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85: 
drłnł iaezrnścl z czytelnikami - Informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznański 
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Grunwaldzka 19

na magazyn — o powierzchni 100—300 m> 
w granicach administracyjnych m. Poznania, 
wzgl. w niedalekiej odległości od granic miasta.

Oferty zgłaszać w sekretariacie 
Zarządu Spółdzielni.

M2207

Sprzedam okazyjnie do- 
mek w Szamotułach k/Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
43884g.

Sprzedam działkę 1341 m* 
oparkanioną. Junikowo —
Krośnieńska 1. 43895g

y

26 marca miedzy placem 
Młodej Gwardii, Libelta 
a Poznańską zgubiłam ze 
gatek „Sława”. Zwrot 
wynagrodzę. Drutel, plsc 
Młodej Gwardii 10 m. 8.
klatka E. 44720gpr.

Różną

Szlifowanie cylindrów sa­
mochodowych. motocykle 
wych, wałów korbowych, 
dorabianie tłoków 1 pane 
wek. wykonuje warsztat 
Poznań. Grodziska 24 przy 
Świerczewskiego. 4344Ig

Oddam w dzierżawę ga­
raż murowany na Soła- 
czu. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 43877g.
Poszukuję wspólników 
ślusarzy, blacharz, spa­
wacz z uprawnieniami do 
warsztatów samochodo­
wych (bez wkładów). O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 4186p.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: 
,,Venus”. Koszalin. Kole­
jowa 7. Błyskawicznie 
nrześlemy krajowe adre-
sy. K2493 .
Wdowiec samotny, praco­
wnik umysłowy, posiada 
dom jednorodzinnv (Po­
znań). gotówkę PKO. o- 
gród, zapozna przystojną 
panią, bezdzietną do lat 
45, dobrą gospodvnię. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 43898g.

Dnia 30 marca 1967 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza 
ukochana i nigdy niezapomniana matka sio- 
W 1 Ci°Cia’ Przeżywszy

Anna Sikora
z d. Schulz

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 kwietnia b-
o godz. 9.20 z kaplicy cmentafnej na Junikowie. 

W smutku pogrążoną
_ , RODZINAStaszica .7 m. 2 45Q37r g
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Marzec Balbiny
31 ___________

Płatek Słońce: 5.30—16.25

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Marat Sade”; 

NOWY — g. 19 Poznańskie „Kre­
dowe koło”; OPERA — godz. 19 
„Axur, król Ormus”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w operze”; MARCI­
NEK — g. 11, 17 „Miś Rym-Cim- 
Ci”.

KINA
KINO DOBRYCk FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 13, 16, 19 „Grek Zor­
ba” (USA 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Niedziela w 
Nowym Jorku” (USA 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Mocne uderzenie” (polski 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15.30, 18, 20.15 „Sprawa Barnaby 
Kosa” (czeski 14 1.); GONG — g. 
10, 12 „Znowu Max Linder” (fr. 
14 1.), g. 16, 18.15, 20.30 „Strachy 
zamku Spessart” (NRF 16 lat); 
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Odwet 
kpt. Lesza” (jug. 16 1.); GWIA­
ZDA — g. 10.30, 13, 15.30 „Książę 
i żebrak” (ang. 11 1.), g. 18, 20.15 
„Chudy i inni” Jpol. 16 1.); HUT­
NIK — g. 16.45, 19 „Juana Galio” 
(meksyk. 16 1.); KOSMOS — g. 17, 
19.30 „Boccaccio 70” (włoski, 18 1.); 
MALTA — g. 16 „Załoga” (poi. 14 
1.), g. 18, 20 „Ściana czarownic” 
(poi. 14 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30, 20 „Powrót na ziemię” 
(poi. 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Twarz zbiega” 
(USA 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 19 
„Przygody Wernera Holta” (NRD 
16 1.); PANCERNIAK — g. 17.30, 
20 „Strzelby Apaczów” (USA 11 1.); 
PAŁACOWE — g. 14, 17, 20 „Chata 
wuja Toma” (NRF 14 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15 „Kłopoty 
z miłością” (NRD 14 1.); RIALTO 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30. 20 „Tra­
giczne polowanie” (brazyl. 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Koty” (franc. 18 1.); SCALA 
— g. 16, 18, 20 „Małżeństwo z roz­
sądku” (poi. 16 1.); TĘCZA — g. 
17, 19.30 „Ściana czarownic” (poi. 
14 1.); WARTA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30, 20 „Dziewczyna kłamie” (ług. 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17, 19.15 „Bumerang” 
(poi. 14 1.); WILDA — g. 10. 12.30. 
15, 17.30 „Synowie Wielkiej Nie­
dźwiedzicy” (NRD 14 1.), g. 20 
„Kruk” (USA 14 1.); WRZOS (Mo­
sina) — g. 17, 19.15 „Samotny jeź­
dziec” (USA 16 1.); ZNICZ (Zabi- 
kowo) — g. 19 „Odraza” (weg. 18 
1.); FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Afganistan”.

KONCEPTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny — dyrygent: Zdzi­
sław Szostak, solistka: Zofia Ja- 
nukowicz (sopran), prelekcja — 
Stefan Kisielewski.

MUTEA

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek — Odwach) — „Z re­
wolucyjnych tradycji ruchu mło­
dzieżowego w Wielkopolsce w la 
tach 1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie 
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 10—15.

WYSTAWY

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Współczesna grafika Francji” — 
g. 10—18 (do 26 IV).

ZPAP (Arsenał) — St. Rynek — 
wystawa Heleny Michałowskiej i 
Teresy Simińskiej-Usarewicz — g. 
10—18 (do 4. IV.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki J. Kaliszana — g. 10—20.

Pawilon mehlowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 28) — XIV wystawa 
prac uczniowskich — g. 9 — 17 
(do 2. IV).

DYtURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, telefon 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje- ul. 
Kórnicka 8. Bukowa 1, Ugory 18: 
wypadki uliczne tel. 99: porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45.

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne 1 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ulicą 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego II 
(czynna całą dobę). Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414. 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki)

Dobiega końca budowa | 
osiedla Świerczewskiego

Setny blok czeka na mieszkańców |

Ckromnie i bez rozgłosu odbyło się wczoraj przekazanie 
° przez wykonawcę — PPB nr 2 setnego bloku mieszkal­

nego na osiedlu Świerczewskiego gospodarzom — Spół­
dzielni Mieszkaniowej Grunwald.
Blok nr 27 mieszczący 45 

mieszkań (140 izb) jedno-, 
dwu- i trzypokojowych z kuch 
nią i łazienką brygada budów 
lana, realizując podjęte zobo­
wiązania, oddała do użytku na 
2 miesiące przed terminem. 
Dzięki temu, już w najbliższy 
wtorek, pierwsi mieszkańcy — 
członkowie spółdzielni zajmą 
nowe pomieszczenia.

Z przekazaniem setnego blo­
ku powoli dobiega końca bu­
dowa jednego z największych 
osiedli mieszkaniowych Pozna­
nia, zapoczątkowana w 1961 
roku. Dalsze bloki, objęte pla­
nem budowy, stanęły już pod 
dachem. Trwają w nich pra­
ce instalacyjne - montażowe. 
Do pełnego jednak zakończe­
nia wszystkich zaplanowanych 
robót, co nastąpi nie wcześ­
niej niż za 2 lata, powstanie 
tu jeszcze kilka obiektów. A 
więc na miejscu obecnego pla 
cu budowy elementów wybu­
duje się jeszcze trzy pięcio­
kondygnacyjne bloki miesz­
kalne, (każdy po 125 izb), oraz 
szkołę, której budowa zosta­
nie zaooczątkowana w tym 
roku. Dziatwa szkolna zajmie 
miejsca w nowych klasach w 
roku szkolnym 1968/69. Pano­
ramę osiedla wzbogacą też 3 
wieżowce. Co do ich wysoko­
ści nie zapadła jeszcze ostatecz 
na decyzja. Obok czynnych 
już dwu przedszkoli staną dwa 
dalsze, z których budowa jed­
nego zakończona zostanie jesz 
cze w br. a drugi stanie w 
przyszłym roku. Wzrośnie rów 
nież liczba pawilonów handlo­
wych o pięć, w tej liczbie bar

Na 30-lecie śmierci 
K. Szymanowskiego

Na 30 rocznicę śmierci Karola 
Szymanowskiego, najwybitniejsze­
go kompozytora polskiego pierw­
szej połowy XX w„ Wojewódzka 
Księgarnia Muzyczna „Dom Książ 
ki” w Poznaniu, ul. Ratajczaka 31 
poleca: nowe wydanie albumowe 
o Karolu Szymanowskim, w opra­
cowaniu Teresy Bronowicz — Chy 
lińskiej, a wydane przez Polskie 
Wydawnictwo Muzyczne oraz ste­
reofoniczne nagrania opery Ka­
rola Szymanowskiego, „Król Ro­
ger”. Prócz tego, na półkach księ­
garni ukazały się następujące wy­
dawnictwa książkowe: Galachow- 
skiego: „Karol Szymanowski”
(PWM) i Iwaszkiewicza — „Har­
nasie” Karola Szymanowskiego 
(PWM).

Księgarnia posiada również nu­
ty utworów Karola Szymanowskie 
go: — Etiuda b-moll, Preludia na 
fortepian, I Koncert skrzypcowy, 
Kołysanka na skrzypce i forte­
pian, Trzy kaprysy Paganiniego 
na skrzypce i fortepian, oraz „Sta 
bat Mater” — partytura. (Stacłi)

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 
1.322 m i UKF 69,74 MHz (do 
g. 18): 7.45 „Błękitna sztafeta”;
8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Dr Ża­
biński przed mikrofonem”; 9 Dla 
kl. VI: „Jaskółki”; 9.30 „Echa Pa­
ryża”; 9.40 Dla przedszkoli: „Na- 
sz.e przedszkolne tańce”; 10 Ka­
lejdoskop kulturalny; 10.30 Franc, 
muz. baletowa; 11 Dla kl. VIII: 
„Dyplomata i piorun”; 11.30 Mel. 
i piosenki Warszawy; 11.49 „Ro­
dzice a dziecko”; 12.10 Muz. ludo­
wa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
kl. I i II; 13.20 Pieśni kompozyto­
rów polskich; 13.40 „Swojskie me­
lodie”; 14 Public, międzynarod.; 
15.05 Dla szkół średnich; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 „Ryt­
my młodych”; 18.45 Kurs jęz. ro­
syjskiego; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.31 Rewia 
piosenek; 21.01 Dla poważnych — 
„Szkice o humorze”; 21.21 Gra 
Trio J. Brodowskiego; 21.35 „Jas- 
sanan, córka księżyca” — rondo 
pieśniarskie; 22.05 Utwory Villl 
Lobosa; 22.25 Wiersze J. Iwaszkie­
wicza; 22.30 „Tymoszówka wtedy i 
i dziś”; 0.10 Program nocny ae 
Szczecina;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.0G, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TT — Fala 407 m i 
UKF 6G.62 MHz: 8-15 Kurs jęz. 
franc.; 8.35 „Jest i taki świat”; 
8.55 Konc. rozrywk.; 9.40 Z życia 
ZSRR; 10.05 M. Rimski-Korsakow 
— Uwertura wielkanocna; 10.20 — 
Konc. rozrywk.; 10.50 „Opowieści 
niezmyślone”; 11.10 „Nasz repor­
ter donosi”; 11.25 Z oper roman­
tycznej epoki; iż.^S Kwadrans pio­
senek włoskich: 12.40 „Wiadomo 
stolica”; 13 Czas dobrych gospo­

szybkiej obsługi, restauracja i 
kawiarnia. W przyszłym ro­
ku zacznie się też budowę 
przychodni lekarskiej z apte­
ką. Powstanie tu także poczta 
i filia biblioteczna.

Wymienione inwestycje za­
kończą całkowicie cykl budo­
wy osiedla Świerczewskiego.

Z oddaniem setnego bloku 
bilans całego osiedla wzrósł do 
ponad 5000 mieszkań (16 368 
izb) o łącznej kubaturze 823 000 
metrów sześciennych i 206 000 
m2. (za)

Festiwalowy sute 
zespołu „Bardowie"
Zespół jazzowy „Bardowie” 

Domu Kultury Kolejarza w 
Poznaniu odniósł duży sukces 
artystyczny. Na ogólnopolskim 
Festiwalu Kulturalnym Związ 
ków Zawodowych w Polanicy 
Zdroju i Tychach Śląsklteh, w 
przeglądzie zespołów instru­
mentalnych, wokalnych i pio­
senkarzy zajął on I miejsce w 
grupie zespołów jazzowych, a 
solista zespołu W. Skowroński 
zajął I miejsce w grupie soli­
stów. W przeglądzie brało u- 
dział ponad 60 zespołów związ 
kowych i piosenkarzy wyło­
nionych z eliminacji wojewódz 
kich. •

Sukces zespołu „Bardowie” 
zbiegł się z pierwszą rocznicą 
jego powstania z inicjatywy 
jego założyciela i kierownika 
artystycznego R. Szylberga. 
Kierownictwo muzyczne spra­
wuje wychowanek Państwo­
wej Szkoły Muzycznej II stop 
nia w Poznaniu Al. Michalski. 
W zespole nie brak utalento­
wanych muzyków, wśród któ­
rych dobrymi opracowaniami 
muzycznymi wyróżnia się M. 
Napieralski (trąbka).

Zespół „Bardów” zobaczy­
my wkrótce w programie te­
lewizyjnym z koncertu laure­
atów w Warszawie i usłyszy­
my również w programie II 
Polsk;ego Radia z Poznania. W 
planach na przyszłość należy 
zanotować zaproszenie na fe­
stiwal iazzowy „ Jazz Jamboree 
1967”, który odbędzie się w 
październiku w Warszawie. 
Solista W. Skowroński weźmie 
udział w Festiwalu piosenki w 
Opolu, (na)

W. Janowska — Nic nam nie 
wiadomo, by ktokolwiek kupował 
stare korki. (791)

Janka — Danuta — Uniwersytet 
Robotniczy ZMS znajduje się przy 
ul. Nowowiejskiego 29. (645) 

darzy; 14 Muz. symf.; 14.30 „List 
ze Śląska” reportaż W. Horosz- 
kiewicza; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 „Na bułgarską nutę”; 15.20 
Mel. L. Andersona; 15.30 Dla dzie­
ci „Proszę słonia”; 16.05 Felieton 
Red. Społ.; 17.25 Muzyka; 17.50 — 
Aud. sport, pt. „Drużyna Flini- 
ków zawsze wśród najlepszych”; 
18.10 J. Gotovac: „Kolo” — utwór 
symfoniczny;; 18.20 Wielkop. ak­
tualności turyst.; 18.25 „Nasi są- 
siedzi” — Literatura NRD; 18.45 
„Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści” — „Pierwszy jubileusz”; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 Konc. symf.; 
20.11 „O człowieku .który zbierał 
szpilki”; 20.31 d. c. konc.; 21.34 
Mel. rozrywk.; 22.05 Studio Współ 
czesne — „Pruski Koncert”; 23.05 
Muz. tan.; 23.35 Wieczorny relaks 
przy muzyce.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.04, 
23.50.

PROGRAM ITT — UKF 69.74 MHz: 
18.05 Krasnoludki są na świecie; 
18.45 Kwadrans z Cz. Niemenem; 
19 „Radosny express”; 19.05 Mój 
magnetofon; 19.25 „Kamień i cier­
pienie”; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19.55 W rytmie flamenco; 
20.15 „Fotografia” — słuch.; 20.40 
Trąbka — instrument fatalny; 
21.20 Kabaret studencki „Hefaj­
stos”; 21.35 Na fortepianie gra 
Art Tatum; 21.50 Opera — J./ 
Gershwina „Porgy and Bess”; 
22.07 Sniewa Salvatore Adamo 
22.30 ..Serenada”; 22.55 „Pieśń o 
Rolandzie”: 22 Remini«cnncie mu­
zyczne; 23.50 Śpiewa Cliff Richard.

TEI CW17IA

PIĄTEK: 11.55—12.25 — „Prope­
deutyka filozofii” (kl. XI); 12.45 
—13.05 — Dla kl. III pr. „Podró-

Niewypały 
nadal niebezpieczne 
Okres wiosny obfituje zaw­

sze w przypadki odnajdywa­
nia pozostałych po działaniach 
wojennych różnego rodzaju nie 
wypałów. W samym tylko Po­
znaniu w styczniu i lutym br. 
ujawniono ich 18. Specjalna 
grupa minerów niewypały u- 
sunęła i unieszkodliwiła. Nie 
zawsze jednak tak się kończy. 
Mimo corocznych akcji propa­
gandowo - uświadamiających, 
wydawania szeregu ulotek, pi­
sania artykułów w prasie i 
komunikatów radiowych, sta­
le jeszcze notujemy brzemien­
ne w skutkach manipulacje 
przy niewypałach.

15 marca br. w Poznaniu, 
przy ul. Ugory, 17 -letni Ro­
man K. w trakcie kopania 
ogródka znalazł bliżej nie­
określony metalowy przedmiot, 
który okazał się niewypałem 
pocisku. Mimo przestróg kole­
gi, począł przy nim manipulo­
wać. Nastąpił wybuch. Odłam 
ki pocisku poraniły mu twarz 
i ręce.

Tragiczniej zakończyła się 
zabawa 13-letniego Jerzego G., 
zam. w Kostrzynie przy ul. 
Prądzyńskiego 9. Będąc na po­
lu wraz z czterema kolegami 
znalazł niewypał, którym za­
czął uderzać o kamień. Jerzy 
G. poniósł śmierć na miejscu.

Komenda Wojewódzka MO 
Poznań nrzypomina zatem, że 
w przypadku znalezienia nie­
wypału, jakiegokolwiek poci­
sku lub w ogóle przedmiotu, 
który swym wyglądem lub 
kształtem pozwala przypusz­
czać, że jest to niewypał — na 
leży fakt taki zgłosić natych­
miast w najbliższej jednostce 
Milicji Obywatelskiej lub pre­
zydium rady narodowej. Dzie­
ci winny bezzwłocznie zgła­
szać takowe przedmioty swym 
wychowawcom lub rodzicom. 
Do czasu przybycia grupy mi­
nerów, miejsce, w którym znaj 
duje się niewypał zostanie 
ogrodzone i oznaczone specjał 
ną tablicą, (na)

W 1966 roku:

Z budżetu DRN Grunwald 
prawie połowa na kulturę i oświatę

sali Domu Kultury MO odbyła się wczoraj XV sesja 
r Dzielnicowej Rady Narodowej Grunwald. Tematem o- 

brad były problemy budżetowe dzielnicy oraz wykonanie i 
plan dalszych czynów społecznych w tym rejonie miasta.
Budżet dzielnicy na rok 1966 (80,4 min. zł). Zdrowie i opie-

wynosił 146,7 min. zł. W ciągu 
roku Grunwald otrzymał do­
datkowe kredyty w wysokoś­
ci ponad 10 min. zł. oraz włą­
czono do budżetu 6,8 min. zł. 
z nadwyżek pozostałych z 1965 
r. Ogólne wykonanie budżetu 
za zeszły rok wynosi po stro­
nie dochodów ponad 165,6 min. 
zł., co stanowi 101,1 proc, pla­
nu, natomiast wydano 161,5 
min. zł (98,6 proc, planu).

W 1966 r. w dzielnicy Grun­
wald najwięcej pieniędzy wy­
dano na oświatę i kulturę

żujemy”; 15.30—16 — „Rod flaga­
mi ośmiu krajów”, reportaż z bu­
dowy wysokościowca RWPG w 
Moskwie (Moskwa); 16.55 — Wia­
domości; 17 — Dla młodych wi­
dzów: „Piasko-szperacze” — z cy­
klu: „Wyprawy TV Przyjaciół”; 
17.35 — „Przygody Robinsona Cru- 
zoe” — film seryjny; 18.05 — Śpie­
wa Pia Colomba; 18.20 — Wszech­
nica TV: „Za kierownicą”; 18.50 
— „Zmagania hokejowych tyta­
nów” — film dokument. 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — Kro­
nika Tygodnia; 20.15 —- Teatr TV 
— „Wesele Pana Balzaka” — J. I- 
waszkiewicza; 21.35 — 10 minut 
recenzji — przed kamerą J. Zio­
mek; 21.45 — Reportaż filmowy: 
Tele Aru — „San Francisco”; 21.55 
— Dziennik;

SOBOTA: 10.55 — Biologia dla 
kl. VII: „Ptaki”; 11.25—12.55 — 
„Skowronek” — film prod. węg. — 
dramat psychologiczny w/g powie 
ści Daszo Kosztolanyi; 16.20 — Pro 
gram Tygodnia (W-wa); 16.40 — 
„Wychowanie fizyczne naszych 
dzieci”; 16.55 — Wiadomości; 17 
— Dla młodych widzów — „Dla 
każdego coś miłego”; 17.45 — 
„Świat, który nie może zginąć” — 
film seryjny; 18.10 — „Gorący 
dzień” — film z serii: „Bonanza”; 
19 — „W przestworzach — czyli 
ciekawe opowieści lotników”; 19.20 
— Dobranoc; 19.30 — Monitor; 
20.05 — „Pegaz” — magazyn kul­
turalny; 20.50 — „Kabina nr 11”, 
film; 21.15 — „Błękitna gwiazda”, 
film z a^rii: „Markiz — agent se­
kretny”; 21.50 — Dziennik; 22.05 
— Wiadomości sportowe; 22.15 
„Hamlet” — widów, w/g scenariu­
sza D. Mroza; 23.05 — „Pożegnaj 
się z jutrem” — kryminalny film 
fab. prod. USA;

Zastrzega się prawo zmian w 
prógramie.

Poznańókia obrazki

W szybkim tempie, zgodnie z 
harmonogramem robót, rosną wie 
żowce budowy „Centrum” przy 
ul. Czerwonej Armii. Widoczne 
na górnym zdjęciu ażurowe par­
kany nie są jednak ściankami 
działowymi, wyznaczającymi przy 
szłe pokoje. Chodzi po prostu o 
konstrukcję na betonowej płycie 
stropu kondygnacji II piętra pa­
wilonu, łączącego trzy wieżow­
ce. Na tej konstrukcji oparty zo­
stanie dach pawilonu. Przy okazji 
nasz fotoreporter prezentuje wi­
dok na jeden z wieżowców przy 
ul. Piekary (zdjęcie środkowe). 
Zdjęcie wykonano — co nietru­
dno^ zgadnąć — także z budowy 
„Centrum”. Zainteresowanie prze 
chodniów ul. Czerwonej Armii 
budzą rusztowania oplatające 
gmach Dyrekcji Poczt i Teleko­
munikacji, Poznańskiej Filharmo­
nii i Oddziału NBP. Cały ten 
kompleks gmachu, wykonanego 
z kamienia, odnawia się obecnie 
drogą czyszczenia okładziny. Me 
toda ta polega na szorowaniu 
powierzchni kamienia piaskiem, 
wyrzucanym przez specjalne u- 
rządzenie za pomocą sprężone­
go powietrza., Na zdjęciu u do­
łu — montaż rusztowań przy 
szczycie budynku, wymagający 

dużej zręczności.
Fot. (3) — K. Przychodzki

ka społeczna dysponowały 
kwotą 49 min. zł., zaś gospo­
darka komunalna i mieszkanio 
wa 26,4 min. zł. Te 3 dziedzi­
ny życia pochłonęły większość 
pieniędzy, jakimi dysponowa­
ły władze dzielnicowe. Warto 
tu zaznaczyć, że z 49 min. zł., 
które wydatkował Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
na dopłaty do leków przewi­
dziano sumę 23 milionów zł. 
Wobec zadłużenia z roku po­
przedniego, które wynosiło 761 
tys. zł plan wydatków na ten 
cel trzeba było skorygować. W 
sumie dzielnica wydała na le­
ki 25 423 tys. zł. Po raz pier­
wszy od wielu lat zlikwidowa 
no w roku ubiegłym obciąże­
nie budżetu zadłużeniem prze­
chodzącym na rok następny, 
mimo ubiegłorocznej regulacji 
cen na niektóre leki.

Plan czynów społecznych na 
rok 1966 wynosił 14,6 min. zł 
zaś wykonanie 20 min. zł. W 
roku bieżącym plan czynów 
społecznych zakłada wykona­
nie robót na sumę 15 min. zł. 
W ramach tego planu mieści 
się m. in. wykonanie małej ar­
chitektury na osiedlach mie­
szkaniowych, dalsze zagospoda 
rowanie Parku Kasprowicza 
kontynuowanie budowy sta­
dionu sportowego przy ul. Pro 
mienistej. oraz budowa kortów 
tenisowych przy ul. Marceliń- 
skiej. (st)

INFORMUJEMY
Na występ Zespołu „Cepelia” 

zaprasza członków — za okaza­
niem legityinać^i — Zarząd Zjed­
noczonego (związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów dzisiaj, o 
godz. 18 do sali/ przy ul. Roboczej 
4. /

Prelekcję o ZSRR wygłosi dr S 
Aleksandrowicz dzisiaj, o godz. 
18, w filii Biblioteki Miejskiej 
przy ul. Dzierżyńskiego 94.

Zebranie plenarne administrato­
rów domów odbędzie się dzisiaj, 
o godz. 18,' w Szkole nr 15 1 przy 
ul. Berwińskiego.

Zebranie Sekcji Nauczycieli 
Emerytów ZNP Grunwald odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 17. w Szko 
le nr 15 przy ul. Berwińskiego.

Szkolenie 
dla studenckiego 

aktywu
Z cenną inicjatywą, zorganizo­

wania regularnego szkolenia po­
litycznego dla aktywu studenc­
kiego wystąpiło ostatnio Między­
uczelniane Studium Nauk Poli­
tycznych. Szkolenia w formie pre 
lekcji i dyskusji organizowane 
są wspólnie ze Zrzeszeniem Stu­
dentów Polskich. Tę, niewątpli­
wie potrzebną działalność, zainau 
gurowano cyklem prelekcji pt. 
„Chińska rzeczywistość”, 16 hm. 
w Klubie „Pod Maskami” (rów­
nież w tym klubie odbywać się 
będą następne prelekcje). Dla 
orientacji, podajemy tytuły od­
czytów, które odbędą się w naj­
bliższym okresie: 5 kwietnia br.: 
„Rewolucja kulturalna w Chi­
nach — i co dalej?” i 12 kwiet­
nia br. „Chiny — ZSRR, Kon­
flikt urojony czy rzeczywisty”.

(ad)

Nagrody za wyniki 
w zbiórce makulatury
Wojewódzki Komitet Szkolnej 

Zbiórki Makulatury i Tworzyw 
Sztucznych dokonał ostatnio pod­
sumowania wyników akcji za I 
półrocze obecnego roku szkolnego. 
Komitet nagrodził: 8 pracowników 
wydziału oświaty i kultury zaj­
mujących się współzawodnictwem 
w poszczególnych szkołach kwotą 
2500 zł, 34 wychowawców — opie­
kunów zbiórki kwotą 7000 zł 15 
szkół typu miejskiego i tyleż typu 
wiejskiego na łączną sumę 16200 zł.

Ponadto przeznaczono 4400 zł na 
nagrody dla 17 wychowawców 
organizujących zbiórkę tworzyw 
sztucznych. Przyznano również 
nagrody dla drużyn harcerskich 
przy Szkole Podstawowej nr 2 w 
Obornikach 1 ZMS przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Obornikach 
na sumę 1200 zł.

Łącznie Komitet przeznaczył na 
nagrody za uzyskane wyniki 31600 
zł. Ogólnie młodzież szkolna na­
szego woiewództwa zebrała w I 
etapie 633918 kg. makulatury i 1107 
kg tworzyw sztucznych, (na)
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